


Przedstaw icielstw o na Polskę:

Dom Agenturow y M AREK G AR FIN K IEL, 

W arszawa, Chmielna 47-a.

Uwadze rodziców! Fotografujcie sami swoje DZIECI!
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiuii

Jest to najmilsza rozrywka i najmilsza pamiątka.
Używajcie aparatów fotograficznych GOERZ*TENAX oraz c2ulych, 
przeciwodblaskowych FI LMÓ W-TENflX
wyrobu Z a k ł a d ó w  O p t y c z n y c h  C. P.

GOERZ
B E R L 1N -Z E H L E N D O R F .

Do nabycia we w szystkich większych skła 
dnicach fotograficznych. 

Prospekty gratis!

W y d a w n i c t w a  S p o r t o w e  M . A R C T A
A l b u m i K i  s p o r t o w e  w  o b r a z a c h ,  r o z K l a d a n e :

Biegi w obrazach C z. I. Biegi średnie i 
trwałe. Zestawił W . Dórr, nauczyciel 
s p o r t u ............................................................. 1.20

Biegi w obrazach C z II. Biegi krótkie i 
z płotkami. Zestaw ił W. Dórr, nauczy
ciel s p o r t u ................................................. 1.20

B iegi średnie w obrazach. Styl, tempo, 
taktyka. Zestaw ił F. F. Kópcke, tłu
maczył J. Jungraw ...................................... 1.20

Rzuty dyskiem i oszczepem , pchnięcie 
kulą w obrazach. Zestawił I W eitzer, 
tłom. kpt. J. J u n g r a w ............................1.20

Rzuty kulą, jako zaprawa dla lekkoatlety
ki w obrazach. Zest. H. F. Borchert, 
naucz, sportu, tłum. kpt. J. Jungraw . 1.20

Samoobrona w obrazach. Zest. E. Step- 
han, por. policji, tłum. kpt. J. Jungraw

Zapaśnictwo w obrazach. Cz. I, Postawa 
stojąca. Zest. W . Dórr, naucz, sportu 1.20

Zapaśnictwo w obrazach. C z. II. W alka
w parterze. Zest. W Dórr, naucz, sportu 1.20

Szermierka. Podręcznik techniczno-takty- 
czny do nauki szerm ierki na pałasze, 
florety i szpady. 39 rycin z tekstem 
H. Murero, tłum. J. Jungraw . . . .  2.50

O R Y G IN A L N E  G A ŚN IC E
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiftiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

„MINIMAX”
SĄ NAJSKUTECZNIEJSZYM ŚRODKIEM

SAMOOBRONY PRZECIWPOŻAROWEJ
W yłączna Sprzedaż: K R A J O W A  W Y T W Ó R N IA  G A Ś N IC  „ M I N I M A X “

T - w o  R O M IS P O L  sP. z ogr. odP. 

W ARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 61. TEL. 270-04.

Znana przedwojenna Szkoła Szoferów pod protektoratem  Tow. Autom obilistów 

Król. Polskiego właśc. i dyr. CZ. Z A K R Z E W SK I —  została potiownie otwarta 

pod tym że kierownictwem  i nazwą

K U R S Y

Kierowców Samochodowych
pod protektoratem  A U T O M O B IL K L U B U  P O L S K I  
W arszawa, ul. A leja 3-go Maja J\-’ 7 i j\o 9 (posiadł, sukc. Blocha).

K u r s  Z a w o d o w y  i  d l a  a m a t o r ó w  ( p a n i e  i  p a n o w i e ) .

Informacje i zapisy na kursach od 10— 12 i 6— 7 wiecz. telefony: 515-00 i 246-94,
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWO8ZEWSKIEGO

K R E M Y :
O G Ó R K O W y ,  

W A S E L IN O W y ,  

L A  N O  L I  N O W y ,

O D  P I E G Ó W ,  P H IL O D E R M IN A

z przyjemnymi i wykwintnymi 
zapachami wybielają i udeli- 
- - - - katniają skórą - - - -

WYRÓB APTEKI

M. MALINOWSKIEGO
W WARSZAWIE - - - NOWY-ŚWIAT 31.

Plany ministra-Kresowca.
P. Wł. Paczkiewicz wyjawia je  czytelnikom „Świata11.

H O CIAŻ nówy minister 
spraw wewnętrznych, p. 
Władysław Raczkiewicz, 
urodził się na Kaukazie, 
studjował w Petersburgu 
i w Dorpacie, a praco

wał zawodowo i społecznie przed 
wojną na kresach nieodzyskanych, 
nie jest on jednak osobistością nie
znaną w naszem społeczeństwie.

Przedewszystkiem dobrze pamię
tają go z rzutkości i energji kole
dzy uniwersyteccy, zajmujący dzisiaj 
wybitne stanowiska; dalej liczna ko- 
Ionja mińszczan, szukająca oparcia 
w niepodległej ojczyźnie, przyniosła 
wspomnienia o działalności społecz
nej nad Swisłoczą i Berezyną pre
zesa Macierzy Szkolnej i późniejsze
go kierownika pomocy dla uchodź
ców. Znają go też działacze poli
tyczni z tamtej strony frontu, gdy 
jako prezes Polskiego Naczelnego 
Komitetu Wojskowego w 1917 r. 
ratował żołnierzy - Polaków od de
prawacji i zguby, oraz do służby 
ojczystej nakłaniał.

Ale i dla szerszych mas w cen
trum państwa nazwisko p. Raczkie- 
wicza nie jest obce, gdyż piastował 
on już, coprawda niedługo, urząd 
ministra w pierwszym gabinecie p. 
Witosa, gdy p. Skulski został od
wołany przez swoje stronnictwo. 
Już wtedy młody minister spraw 
wewnętrznych miał bogatą, jak na 
nasze stosunki, praktykę administra
cyjną. W  zaraniu państwowości pol
skiej był zastępcą komisarza gene
ralnego na tereny wschodnie przy

armji czynnej; z chwilą zajęcia Miń
ska otrzymał stanowisko naczelnika 
okręgu administracyjnego mińskiego 
i zajmował je aż do ewakuacji; 
później został kierownikiem akcji 
organizacyjnej oddziałów ochotni
czych z kresów, szefem zarządu te
renów przyfrontowych i etapowych, 
wreszcie delegatem rządu Rzeczy
pospolitej przy władzach Litwy 
Środkowej. To właśnie stanowisko 
pozwoliło mu wykazać energję, sprę
żystość i wybitne zdolności admini
stracyjne, oraz wysunęło go na wysoki 
urząd ministra. Po dwóch miesią
cach gabinet jednak upadł i p. Racz
kiewicz powrócił na kresy —  zrazu 
jako wojewoda nowogródzki, na
stępnie —  wileński.

Piastowanie teki ministra, choć 
krótkie, nie pozostało bez śladu. 
Pozwoliło szerzej spojrzeć na zada
nia administratora państwowego, po
znać je z centralnego punktu widze
nia, odmiennego od tego, jaki przed
stawiają przy obserwacji z peryferji 
państwa. Cztery lata następnego 
urzędowania w dwóch wojewódz
twach, w różnych okolicznościach 
pod zmieniającymi się rządami, po
głębiły jeszcze wiedzę administra
cyjną p. Raczkiewicza. Dziś przy
nosi do ministerstwa spraw wewnę
trznych bezsporną fachowość i grun
towną znajomość spraw kresowych, 
dominujących w tej chwili w naszej 
polityce wewnętrznej.

Te walory skłoniły też p Grab
skiego do powierzenia mu najtrud
niejszego i najniebezpieczniejszego
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portfelu. Dość powiedzieć, że p. 
Raczkiewicz jest 19-ym ministrem 
spraw wewnętrznych Rzeczypospolitej, 
a czwartym już w obecnym gabine
cie. Z tej sytuacji nowy minister 
całkowicie zdaje sobie sprawę.

—  Nie wiem, jak długo tu będę —  
mówił do współpracownika „Świa
ta", który już o godz. 8 i pół ra
no zastał go w biurze przy pracy.—  
Stanowisko ministra jest najmniej 
pewne, to też nie zakreślam sobie 
programu na lata; mam wprost 
wstręt do takiego bezpłodnego te
oretyzowania. Cały swój program 
mogę streścić w dwóch zdaniach: 
ubezpieczenie atmosfery spokoju 
i usprawnienie administracji.

—  Jednak prosilibyśmy o nieco 
obszerniejsze rozwinięcie tych dwóch 
punktów.

—  Pierwszym obowiązkiem mi
nistra spraw wewnętrznych jest za
bezpieczenie ładu i możności spo
kojnej pracy gospodarczej i kultu
ralnej. Stan bezpieczeństwa w pań
stwie od paru miesięcy znacznie się 
polepszył. Ale to nie znaczy, że 
możemy założyć ręce. Mogła zmie
nić się tylko taktyka wrogich nam 
czynników, więc służba bezpieczeń
stwa musi być czujną i elastyczną. 
Wielką rolę w zabezpieczeniu pań
stwa od niespodzianek odegrał Kor
pus Ochrony Pogranicza. Należy 
podkreślić, że między K. O . P.-em 
a policją państwową już istnieje ce
lowe współdziałanie. Na jesieni wy
konany będzie całkowicie program 
budowy koszar na pograniczu, co 
wpłynie korzystnie na pełnienie 
przez K. O . P. służby i na jego 
stosunek do ludności.

—  Otóż właśnie, —  podchwytu
jemy —  jaki jest teraz nastrój miesz
kańców kresowych województw?

—  Niezadowolenie ludności by
najmniej nie pochodzi z faktu nale
żenia do Rzeczypospolitej, lecz wy
nika z całego szeregu drobnych 
spraw. Polepszenie stanu kolej
nictwa, naprawa dróg bitych, rozwój 
sieci pocztowej i telefonicznej, do
kończenie akcji odbudowy, uprosz
czenie manipulacji podatkowych, 
udostępnienie wogóle urzędów pań
stwowych dla szarych interesantów—  
oto są zadania najpilniejsze.

—  A  jakie reformy uważa p. 
minister za właściwe w swoim re
sorcie?

—  Reformy— wielkie słowo. Po- 
przestaję na zamiarze przeprowadze

nia szeregu zarządzeń, zmierzających 
do polepszenia stanu administracji, 
przedewszystkiem na kresach. W ięc 
odciążenie centrali, przelanie części 
władzy ministra na wojewodów, 
a dalej przeniesienie pewnych kom- 
petencyj drugiej instancji na pierw
szą. Zapobiegnie to przewlekłości 
w załatwianiu spraw, zbliży wprost 
ludność do władzy. Dalej idąc 
w tym samym kierunku, zamierzam 
wprowadzić w charakterze' zastępcy 
starosty urzędnika objazdowego 
w każdym większym powiecie, aby

Minister W ł. Raczkiewicz.

cały szereg drobnych spraw admi
nistracyjnych rozstrzygać na miej
scu, bez potrzeby ściągania ludzi do 
starostwa, odległego nieraz o 100 
kim. od miejsca zamieszkania pe
tenta. Naprzykład w powiecie dziś- 
nieńskim ludzie muszą jechać 120 
kim. po najstraszniejszych, wybo
istych lub rozmiękłych drogach do 
siedziby władz powiatowych. Zmniej
szenie rozległych powiatów i lepsze 
ich rozgraniczenie —  jest również 
środkiem ulepszenia administracji. 
Nie można dopuścić, aby starosta 
był tak samo daleko, jak wojewo
da czy minister. Wtedy każdy 
będzie wołał iść wprost do wyższej 
władzy. Starosta sam i za pośred
nictwem pomocnika objazdowego 
musi ogarniać łatwo cały swój te
ren. Wymagać to będzie drobnych 
zmian w podziale administracyjnym, 
jak przeniesienie starostwa z jedne
go do drugiego miasta, zaliczenie

gmin do innych powiatów, uregulo
wanie granic gminnych i t. p.

—  Co pan Minister sądzi o gos
podarce samorządowej? —  zadaliśmy 
pytanie.

—  Nie jestem zwolennikiem sze
roko zakrojonych ram działalności 
samorządowej, do czego istniała ten
dencja przy organizowaniu sejmi
ków. Wolę, aby samorząd powia
towy, gminny czy miejski postawi! 
sobie skromne zadania, lecz należy
cie je wypełniał; więc głównie w za
kresie komunikacji i zdrowia pu
blicznego widzę podstawowe prace 
samorządu, dostosowane do możli
wości finansowych.

—  Czyż możliwe są one bez 
uchwalenia ustaw samorządowych?

—  Istotnie, trudno bez znowelizo
wania ustawodawstwa obyć się. 
Niestety, niema, nadziei, żeby przed 
wakacjami parlamentarnemi ruszyły 
się projekty ustaw, złożone Sejmowi. 
Pozatem z projektów prawodaw
czych ministerstwa spraw wewnę
trznych znajdują się w Sejmie usta
wy o cudzoziemcach, o zgromadze
niach, o granicach państwa, a w opra
cowaniu mamy ustawę o policji pań
stwowej i o K. O. P.

—  Cóż jeszcze pan Minister 
uznałby za stosowne powiedzieć 
czytelnikom „owiata?"

—  Pora jest letnia —  odrzekł 
z uśmiechem nasz rozmówca —  więc 
każdy myśli, jak spędzi wakacje. 
Ja też mam plany. Chciałbym czas 
ferji parlamentarnych zużyć na po
znanie niektórych terenów Wielko
polski i Małopolski, zetknąć się 
z tamtejszymi urzędnikami, poznać 
potrzeby miejscowe. Odczuwam 
pod tym względem pewne braki, da 
których szczerze przyznaję się i któ
re chcę usunąć. Nie wiem, jak 
długo będę ministrem, ale nawet 
przez czas najkrótszy nie mogę być 
wyłącznie „ministrem kresowym", 
chcę i muszę być ministrem całej 
Rzeczypospolitej, chociaż zawsze 
pozostanę „kresowcem" —  kończył 
p. Raczkiewicz.

Na rozmowie niepostrzeżenie 
zeszła godzina i w poczekalni już 
zgromadzili się wyżsi urzędnicy mi
nisterstwa z raportami i po instru
kcje. Odezwał się też telefon z Wil
na od zastępcy wojewody, p. Mali
nowskiego. Pożegnaliśmy więc p. 
Ministra, dziękując mu za cenne 
wyjaśnienia, których tak uprzejmie 
udzielił. u)g.
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Przed zjazdem lekarzy i przyrodników polskich.
Z n a k o m ity ,  ś w ia to w e j s ta w y  u c z o n y , g to ś n y  w c a te j P o lsce  

le k a rz - in te rn is ta ,  p r o f .  d r .  A n to n i G lu z iń s k i,  s k re ś lit ,  n a  p ro ś b ę  R e
d a k c j i  „ ś w ia t a " ,  g a rś ć  u w a g  o ro z w o ju  s ta n u  le k a rs k ie g o  w P o l

sce, o ra z  o p o w s ta n iu ,  z n a c z e n iu  i  ro z w o ju  Z ja z d ó w  le k a rz y  i  p r z y 
ro d n ik ó w  p o ls k ic h .

po niepoślednich postaciach leka- 
* rzy Polaków wieku XVI-go 
i pierwszej połowy wieku XVII-go, 
kształcących się w Akademji Kra
kowskiej, w Padwie, w Bolonji, jak 
Maciej z Miechowa, Adam z Bochni, 
Piotr z Poznania, Józef Struś, Feliks 
Struś, Szymon i Cyprjan z Łowicza, 
a zwłaszcza Wojciech Oczko, Mar
cin z Urzędowa, Sebastjan Petrycy, 
obok naturalnie wielu innych, —  
z końcem wieku XVII prawie leka
rzy Polaków nie było.

O ’Connor, Szkot rodem, przy
boczny lekarz króla Sobieskiego, tak 
ówczesny stan lekarski w Polsce 
przedstawia: „Co się tyczy lekarzy, 
tych niewielu się tu znajduje, a ci, 
którzy się znajdują, są po większej 
części Francuzi, Włochy albo Niem
cy. Rodowici Polacy rzadko się do 
tej nauki przykładają, gdyż w swoim 
kraju nie mają do tego żadnej spo
sobności, aby się czego dokładnego 
nauczyć".

Wiek XVIII, czasy saskie, przed
stawiają się jeszcze gorzej, gdyż 
nietylko lekarzy Polaków, ale wo- 
góle lekarzy prawie niema. I jakże 
mogło być inaczej, gdy jedyny fa
kultet lekarski, krakowski, zamknię
ty w scholastycznych formułach, po- 
zostaje martwym na cały potężny 
ruch Zachodu.

Widząc ten stan smutny, wieko
pomna Komisja Edukacyjna organi
zuje fakultet lekarski Akademji Kra
kowskiej (na którym zastała dwóch 
tylko profesorów), a organizuje go 
z takiem zrozumieniem rzeczy i hoj
nością, że już w r. 1778 daje po
czątek powstaniu klinik krakowskich, 
a fakt ten tern jaśniejszy będzie, 
gdy wspomnę, że wiedeńskie kliniki 
datują się tylko z r. 1753, a berliń
skie dopiero z r. 1798.

Nieszczęścia ojczyzny zwichnęły 
ten organizujący się wydział lekar
ski, sprawiły, że uchwała Sej
mu koronnego z r. 1768 o założe
niu Akademji lekarskiej i nauk przy
rodniczych w Warszawie w wyko
nanie nie weszła, że i „Szkoła le
karska w Grodnie, założona z po
lecenia Stanisława Augusta przez 
Tyzenhausa —  musiała być zamknię
tą w r. 1781, a zbiory przeniesione 
do formującego się fakultetu lekar
skiego przy Akademji wileńskiej.

Nie tu miejsce kreślenia historji

fakultetów lekarskich w dobie po- 
rozbiorowej, a w związku z tern 
historji rozwoju stanu lekarskiego. 
Zaznaczyć należy, że jak z upadkiem 
społeczeństwa upadł i stan lekarski, 
tak z jego podniesieniem się moral- 
nem i duchowem poważnym czynni
kiem stał się i stan lekarski „rodo
witych Polaków".

Dzisiaj nie śmiałby już O ’Connor 
powiedzieć, że „rodowici Pola
cy rzadko się do tej nauki przykła
dają", dzisiaj na ziemiach Polski są 
lekarze .rodowici Polacy", nie bra
kło ich na szerokich obszarach Ro
sji, nie brakuje ich i na drugiej pół
kuli świata, w Ameryce. Dzięki 
względnej niezawisłości materjalnej 
od rządów zaborczych, dzięki spo
sobności docierania do wszystkich 
warstw społeczeństwa, lekarz, trzy
mając wysoko sztandar honoru sta
nu i uczciwości lekarskiej, wywierał 
bezsprzecznie wpływ ogromny. Sam 
będąc synem lekarza z małego mia
steczka, widziałem ten wpływ i zna
czenie u całej ludności, która nie 
tylko po radę lekarską, lecz i po 
radę i decyzję w kłopotach rodzin
nych, ogólnych udawała się do le
karza z całem zaufaniem.

A  dzięki Bogu takich lekarzy 
„rodowitych Polaków" było już co
raz więcej, zaś między nimi wyrastały 
postacie, wywierające potężny wpływ 
nietylko w ciaśniejszym okręgu swe
go osiedlenia, lecz na cały nasz kraj. 
Czyż nie przychodzą tu na pamięć 
takie postacie, jak d-ra Marcinkow
skiego dla Wielkopolski, pierwszego 
złożonego w „grobie zasłużonych", 
jak Józefa Dietla dla Małopolski, 
którego reakcja rządu Bacha po
zbawia katedry uniwersyteckiej, 
a społeczeństwo polskie wybiera 
jednogłośnie pierwszym prezyden
tem Krakowa, posłem na Sejm i do 
parlamentu, jak Chałubińskiego dla 
byłego Królestwa Polskiego kongre
sowego i t. d.

Do tych postaci należy bez
sprzecznie niedostatecznie może do
ceniany, ś. p. dr. Adrjan Baraniec
ki, twórca Zjazdów lekarzy i przy
rodników polskich. W  słabym cie
le silny, energiczny a prawy duch — 
oto charakterystyka tego człowie
ka. —  Osiadłszy jako lekarz w Ka
mieńcu podolskim, zabiera się do 
pracy organizacyjnej i po dłuższych

staraniach otrzymuje wspólnie z ko
legami: D-rem Aleksandrem Kreme- 
rem i d-rem I. Roiłem (znany pisarz 
A . J.) pozwolenie na założenie „Po
dolskiego towarzystwa lekarzy i przy
rodników" z siedzibą w Kamieńcu 
podolskim. Rok 1863 zniszczył tę 
jego pracę, a on sam „skompromi
towany" musiał opuścić Kamieniec 
podolski i znalazł się ze skromnym 
zapasem funduszów na bruku kra
kowskim.

Widząc w „pracy organicznej" 
przyszłość narodu, wynajmuje ze 
skromnych swych funduszów stoją
cą pustką część klasztoru O O . Fran
ciszkanów i zaczyna ściągać tam 
młodzież do skromnych warsztatów, 
urządza wykłady, zapraszając chęt
nych prelegentów z rozmaitych 
dziedzin przyrody i przemysłu, urzą
dza dla młodzieży rzemieślniczej 
kursa rysunków technicznych, a wresz
cie tworzy muzeum przemysłowe, 
które daje paczątek dzisiejszej tak 
pięknej ozdobie Krakowa, jaką jest 
„Muzeum przemysłowe imienia Adrja- 
na Baranieckiego". Uznając kieru
nek pracy organicznej, czuje jednak, 
że tam za słupami granicznemi, 
w zaborze rosyjskim walą taranem 
w duszę narodu, wie, że najpotęż
niejszą zaporą dla tej fali to rodzina 
a w tej rodzinie kobieta polska. 
Stworzyć dla tej kobiety ognisko 
wiedzy i znicza narodowego, oto myśl 
jego, gdy zakładał w Krakowie przy 
pomocy ludzi dobrej woli „wyższe 
kursa żeńskie", które tak chlubnie 
się rozwijały i po jego śmierci jako 
„Kursa imienia A . Baranieckiego".

Dążyć do łączności, do wspólnej 
pracy wszystkich zaborów bez de
monstracji, a z usilnem staraniem 
się o skutek tej pracy —  oto znów 
myśl, którą podniósł, by korzystając 
z Konstytucji, zwołać do Krakowa 
lekarzy i przyrodników polskich ze 
wszystkich zaborów, by pobudzić ich 
do pracy. Myśl jego wchodzi rychło 
w czyn, w r. 1869 zbiera się I Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie. Fakt zwołania i odbycia 
tego Zjazdu był bezsprzecznie za
chętą i pobudką i przykładem, że od
tąd zaczęły się Zjazdy naukowe pol
skie z innych dziedzin naukowych, 
łączące pracowników ze wszystkich 
zaborów.

Z opowiadań ś. p. ojca mojego 
wiem, że na ten I-szy Zjazd w Kra
kowie przemykali się lekarze z „Kró
lestwa Kongresowego" cichaczem 
przez granice za pośrednictwem t. z. 
„przepustek", bo o paszportach mo
wy nie było, że liczba uczestników 
I-go Zjazdu wynosiła od 160 — 180. 
Trudny, mały ale ważny początek. 
Odbywały się te Zjazdy już dalej
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w odstępach 3 lat naprzemian w Kra
kowie i Lwowie. W myśl celów 
wytkniętych przez Adryana Bara
nieckiego, uchwalono na Zjezdzie we 
Lwowie czy Krakowie —  nie pamię
tam —  odbyć Zjazd na ziemi wielko
polskiej, w Poznaniu.

Pamiętam, jak gorączkowo wrza- 
ła praca w laboratorjach fakultetu 
Krakowskiego, by godnie wystąpić 
z wynikami naukowemi wobec ko
legów wielkopolskich, by im, będą
cym pod urokiem potężnej nauki 
niemieckiej, pokazać, że pracownie 
polskie nie próżnują i wciągnąć ich 
w tern wspólny krąg myśli, jaki te 
Zjazdy zataczały. Zjazd ten w r 1884 
pozostawił na wszystkich uczestni
kach, a zwłaszcza na nas młodych 
wtedy, niezatarte wspomnienia. Nie
zatarte tembardziej. że byłto jedyny 
Zjazd, odbyty na ziemi wielkopol
skiej —  po następnych bowiem znów 
Zjazdach w Lwowie i Krakowie, gdy 
przyszła kolej na Poznań w r. 1900, 
rząd pruski cofnął pozwolenie na 
Zjazd. Nieodbycie Zjazdu miało i tę 
ujemną stronę, że zachwiało organi
zacją, bo każdy Zjazd uchwalał miej
sce i czas następnego zjazdu. Prze
rwane nici nawiązał Lwów i w roku 
1907 odbywa się X-ty Zjazd we 
Lwowie. Komitet gospodarczy pod 
przewodnictwem prof. Władysława

Bylickiego miał nielada pracę, bo 
liczba referatów naukowych tak wzro
sła i tylu dziedzin dotykała, że trze
ba było ilość pracujących sekcji po
mnożyć, a ilość uczestników wzrosła 
do 2000. Na Zjezdzie tym, by otrzy
mać ciągłość między jednym Zjazdem 
a następnym, uchwalono powołać 
delegację, złożoną z lekarzy i przy
rodników ze wszystkich 4 zaborów. 
Uchwalono nadto, by zjazd odbywał 
się co 4 lata, aby zostawić czas na 
Zjazdy specjalne, które z rozwojem 
nauki i u nas się odbywały, jak 
z inicjatywy ś. p. prof. Ludwika Ry- 
dygera chirurgów, a z inicjatywy pi- 
szącego internistów polskich.

Zjazd XI, ostatni przed wojną, 
w myśl uchwały odbył się w 1911 
r. w Krakowie, urządzony przez Ko
mitet gospodarczy, pod przewodnic
twem prof. Nowaka. Zjazd ten wybie
ra delegację stałą zjazdową, w skład 
której weszli: przewodniczący: prof. 
dr. Gluziński (Lwów), zastępca: 
prof. dr. Ciechanowski (Kraków), 
skarbnik: ś. p prof. dr. Dobrowol
ski, a następnie prof. dr. Maziarski 
(Kraków), sekretarz: doc. dr. Jani
szewski (Kraków), członkowie: ś. p. 
prof. dr. Sokołowski (Warszawa), 
ś. p. prof. W. Święcicki (Poznań), 
prof. W. Tołłoczko (Lwów); zastęp
cy członków: prof. dr. Kryński (War

szawa), prof. dr. Tur. (Warszawa), 
prof. dr. Sieradzki (Lwów), prof. dr. 
Twardowski (Lwów), ś. p. dr. Łaza- 
rewicz (Poznań).

Delegacji tej Zjazd polecił, obok 
zwykłych zajęć, wybranie miejsca 
następnego zjazdu, jak niemniej sta
ranie się, by ten zjazd odbywał się 
w Warszawie.

Nie winą delegacji jest, że wbrew 
ustawie tak długi okres czasu od
dziela Zjazd XI z r. 1911 od Zjazdu 
XII-go, bo lat piętnaście, nie zasłu
gą też jej, że w myśl życzenia Zjaz
du XI-go była w możności utworzyć 
komitet gospodarczy dla wyznaczo
nego zjazdu w Warszawie, powołu
jąc na jego przewodniczącego prof. 
d-ra L. Kryńskiego, a na zastępcę 
prof. d-ra Hryniewieckiego.

Staje się to, czego Zjazd XI-ty 
tak gorąco pragnął. Przyjdzie teraz 
w swoim czasie kolej na Poznań i Wilno.

Zmienione na szczęście warun
ki —  niezmieniona potrzeba, myśl 
i zadanie Zjazdów lekarzy i przy
rodników polskich. Niech rozwijają 
się i krzewią myśl ich założyciela 
a dzisiaj patrona, ś. p. Adrjana Ba
ranieckiego, którego duch raduje 
się, że Zjazd XII odbywa się w sto
licy wolnego narodu, którego był 
tak prawym i zasłużonym synem.

Prof. dr- Antoni Gluziński.
oooooooooc«Doooooocxx)ocx3ooooooooc<xxx3<xxxDocxx50oooooooooooocc»oooooooooooooooooooocooooooooociooooooooooooooociooooa ooooooooocoooocx»ocxxxxxx3ooooooooocxxxxxxxxxxx)oooooo

Uroczysty obchód święta Ameryki dn. 4 lipca r.b. w sali Ratuszowej w Warszawie.

O becny był P. A lfred Pearson, pos. Stanów Zjedn., prezes Tow. Polsko-Am er. Ks. Lubomirski, p. Leopold Kotnowski, prezes P o l
sko-Am er. Izby handlowej, przedstaw iciele rządu, oraz zaproszeni goście. r o t .  W. M achowski.
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Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  T O W. P R Z Y J A C IÓ Ł  L IG I N A R O D Ó W .

1) Sekr. generalny Unji praw. Th. Ruys- 
sen, 2) v. przew. kom. praw. Djamil Bey, 

3) Qulard.

Fot. Sarjusz W olski.

Prezes Rady polsk. Stów. L igi Nar., Br. 
Dembiński i M. Potulicki, del. M. B. P. przy 

Lidze Narodów.

Pp. Prudhommeaux (Francja), sir W ill 
Dickinson, prezes Kongr. i Sugim ura

(Japonja).

Pr. Elorrista (delegacja hiszpańska). Pp.: A ssia Bey, Aulard i Zuldi Bey. D elegatki pp.: Zimmer, Gladstone, Adam s.^

O rd e r  C y n c y n a t a  dla ^ ołn.ierza\polskiego. Fot. J Malarski.

U roczystość wręczenia min. Sikorskiem u orderu Cyncynata, jako wyrazu uznania Am eryki dla żołnierza polskiego.
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Włochy w zwierciadle własnej satyry.
W łochy dzisiejsze— śród w szy

stkich krajów europejskich —  są 
krajem najdobitniejszych kontra
stów. Co prawda, jaskrawości 
barw, tworzących przeciwieństwa, 
nie brakło im nigdy. Zauważył to 
już i świetnie podchwycił Sienkie
wicz, gdy w jednem ze swych

Orlando, b premjer, zwany P re
zydentem  Zw ycięztw a, obecnie za
siada na ławach opozycji parla
mentarnej. ( „ C o r r ie r e  I ta l ia n o " ') .

wspomnień włoskich odmalował 
grono dziewcząt, wracających o 
zmierzchu majowym z kampanji i 
śpiewających pod murami Colosse- 
umbeztroską pieśńmłodości. Gdzie, 
poza Włochami, znajdziecie tak 
blizko obok siebie postawione rze
czy tak dalekie? Te mury, tak 
rozkochane w śmierci, obok życia 
tak rozkochanego w sobie?

Niedawno, w dniu 21 kwietnia, 
W łochy obchodziły swe święto na
rodowe. Pozornie, nic szczególne
go. K ażdy kraj ma swój dzień w y
brany, który jest świętem jego tra
dycji. Polska obchodzi swe święto 
3 maja, Francja— 14 lipca. A le gdy 
nasze święto majowe ma za sobą 
tradycję lat 134, gdy lipcowe świę
to Francji ma za sobą przeszłość 
nie o wiele starszą, W łochy wiążą 
swój dzień narodowy z tradycją, 
której ogniwami są nie lata, ale ty- 
siącolecia: ich narodowem świętem 
jest rocznica założenia Rzymu!

M łodzieńczy hymn faszystów 
(,,Giovinezza, giovinezza...“ ) , byna- 
brać rozpędu ku przyszłości, cofnął 
się aż w przedhistoryczną legendę 
wieków, opierając się o kolebkę 
Romy!

Naród, który był dla nas i któ

ry był sam dla siebie, dotychczas, 
narodem artystów, zasłuchanym w 
słodkie pienia muz, zapragnął te
raz symbolu surowej potęgi i pa
tronem swym uczynił bohatera, 
który ssał mleko wilczycy.

Ta dążność do potęgi, objawio
na tak nagle, dążność do potęgi 
politycznej i orężnej, tętniącej 
krwią i żelazem, stała się pierwia
stkiem, który do istniejących w ży 
ciu włoskiem kontrastów dorzu
cił kontrast nowy, na j rady
kalniejszy i najbardziej uderzają
cy. Włochom, najkapryśniejszemu 
z narodów, kazano ustawić się w 
szeregi, przywdziać uniformy i ma
szerować na komendę, jak masze
rowały wojska Juljusza Cezara.

Obecnemu władcy W łoch śni 
się w izja purpurowa starodawnej 
Romy. Czy zdoła wskrzesić choć 
rąbek tej purpury? Na razie, w i
dzimy przywrócone do życia gesty

Don Luigi Sturzo mąci „narodową k ad ź“ .
( „ T a g l io n e ” ).

i godła starożytne. W  języku fa
szystów ożyły hasła i znaki leg jo
nów, zm artwychwstały z pod ku
rzu centurje i kohorty. Na pomni
ku narodowym, zdobiącym plac 
W enecji w Rzymie, stanęła wyku
ta w marmurze postać bogini R zy
mu: Dea Roma. Faszyzm, chcąc 
zbogacić życie, rozpoczął— i tu no
wy kontrast!— od obrabowania mu
zeów.

Anglik, Francuz lub Am eryka
nin —  magnaci rzeczywistej potę
gi— spoglądają na ambicje współ
czesnych spadkobierców Romy ze 
wzruszeniem ramion.

—  A  gdzież macie węgiel? —  
pytają— gdzie żelazo, gdzie inne 
surowce, niezbędne do kar jery 
wielkoświatowe j ?

W łosi sami dobrze wiedzą o 
tern, że nie mają ani węgla, ani że
laza. Że brak im nawet chleba na 
wyżywienie ludności. Że w każdej 
przeto żywotnej funkcji narodowej 
skazani są na zależność od zagra
nicy. A le  ta właśnie zależność jest 
najboleśniejszym kolcem ich świa
domości. Nie chcą się zgodzić z 
tern, aby imperjalizm był w yłącz
nym przywilejem  możnych i boga
tych. Czyż sięgać po zdobycze 
mają ci tylko, którzy, są syci?

—  Naszą dźwignią ekspansji—  
oświadczają włosi— naszym czynni
kiem imperjalizmu jest właśnie na
sze ubóstwo, jest właśnie nasz 
głód!

A  więc znowu —  kontrast!

Czy na gruncie owych kontra
stów wyrośnie jakieś nowe Rinasci- 
mento, zdolne sprzeczności we
wnętrzne pokonać i w wyższą prze
tworzyć harmonję? Niewiadomo.

Tymczasem krzewi się na nim 
bujnie— satyra polityczna.

Satyra polityczna, która, jak 
wszelka satyra, żywi się przede- 
wszystkiem kontrastami i walką, 
zwłaszcza zaś walką tłumioną, 
podjazdową, w której strony, a 
przynajmniej jedna ze stron nie 
może rozwinąć pełni swego rynsz
tunku.

Trzeba dodać bowiem —  dla 
pełni obrazu —  że władca Włoch, 
chcąc lud swój zaprawić do kar
ności starych rzymian, zarządził w 
życiu politycznem rygor milczenia. 
W ieców i zgromadzeń publicznych 
wzbroniono. Czasopiśmiennictwo u- 
legło kontroli przezornych prefe-

Francesco N itti, wróg Mussolinie- 
go, zaciekły kalumnjator Polski, b. 

premjer, obecnie banita.
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Mów. Krasomówstwo, klasyczna 
ludów południowych rozpusta, zna
lazła wreszcie w  Mussolinim kla
sycznego cenzora. Królestwo pra
sy włoskiej, tak ongi burzliwe, sta
ło się królestwem ciszy. Intencje 
faszystów były, niewątpliwie, ory
ginalne: by uwydatnić wagę czynu 
publicznego, zadekretowali konfi
skatę publicznego słowa.

Rzeczywistość jednakże nie od
powiedziała ich intencjom. Ludzie, 
nie mogąc wypowiadać swobodnie 
swoich prawd i przekonań, jęli 
•chwytać błędy i fałsze przeciwni
ków. Nie mogąc odsłonić swoich 
stron mocnych, poczęli bić w słabe 
I najsłabsze miejsca swoich bliź
nich.

Nowy posiew, nowy plon, nowe 
żniwo dla żądła satyry.

Nadomiar kontrastów, faszyści, 
•głosząc zbawczą dyscyplinę mil
czenia, zapomnieli, jak się to zda
rza nieraz, zastosować ją do sie
bie.

I, oto, stała się rzecz niespo
dziewana. W alka, która umilkła 
na terenie poważnej prasy politycz
nej, wybuchła na polu harcującej 
satyry. ,,Beccogiallo“ („Żółto
dziób1') , rzymski tygodnik satyrycz
ny, w ciągu kilku tygodni doszedł 
do zawrotnej liczby nakładu. Tuż 
za nim, lub obok niego, stanęły 
,,Serenissimo“ i ,,Travaso“ . Co 
w ięcej: w dziennikach, które da
wniej tonęły w liczbach, w statysty- 
<ce, w ekonomji, jęły  teraz przesu
w ać się, niby ucieszne maskarady, 
całe orszaki karykatur: Giolitti, 
Orlando, Farinacci, Labriola, Tura
ti, Rossini, Gentile. Rzekłbyś: 
przeciwnicy, lub współzawodnicy, 
nie mogąc polemizować, poczęli do
wcipnie się kąsać. Satyra stała się 
organem rozpraw. Stała się argu-

Filip Turati, Nestor socjalizmu 
w łoskiego. ( „C o rr ie re  I la l ia n o “ ').

mentem, orężem i jednocześnie try
buną. Nie mogąc atakować prze
ciwnika w jego ideach, zaatakowała 
jego fizjognomję, jego łysinę, jego 
krawat, jego obuwie. Powoli, stop
niowo, metody walki się udoskona
liły. W  sukurs pióru satyryka 
przyszedł satyryczny ołówek, niby 
szpon jastrzębi, coraz głębiej szar
piący, coraz głębiej sięgający miejsc 
najczulszych. Poprzez maskę obli
cza, satyra zapuściła pazur w żywe 
trzewia.

W ówczas zrozumiał faszyzm, że 
przeciw orężowi śmiechu nie w y
starczy broń ustaw i dekretów. Na 
żart, na ironję, na sarkazm, na dwu- 
znacznik i domyślnik niema wędzi
dła. Wesołkom, jak królom, wszy- 

*stko wolno: tak sami orzekli kró
lowie! Śmiech trzeba odeprzeć 
śmiechem!

Z poczucia tej strategji naro
dził się ,,Taglione“ („W et za w et“ ),

Gen. Balbo i gen. de Bono, orga
nizatorzy kadrów faszyzmu.

szermierz satyry faszystycznej. T e
raz walka zaw rzała na całej linji. 
Humor, rzekłbyś, został upaństwo
wiony. Sam Mussolini wielekroć 
płaci wesołe koszta turniejów. Czę
ściej bierze w nich udział jego do
mowy lew, dający swemu panu kró
lewski wzór tolerancji. Najczęściej 
wszakże pada ich ofiarą niefortunny 
Don Sturzo, od faszyzmu ścigany, 
a przez W atykan opuszczony.

Powiecie: ograniczenie, uszczu
plenie, zubożenie życia, które w 
koncepcji satyrycznej zmieścić się 
nie może i mieścić się nie powinno. 
Oczywiście. W szelako, gdym razu

pewnego zwierzył się ze swą wąt
pliwością Włochowi, którego myśl 
filozoficzna wyniosła ponad wiry 
walki codziennej, zaprotestował go
rąco:

—  A leż przeciwnie, —  zawo
łał: —  to nie ubóstwo, nie jedno
stronność; to tryumf naszej równo-

W czasy dyktatorskie. ( „B e c c o -g ia llo * ') .

wagi ducha. W y, ludzie północy, 
przy tak wielkich kontrastach, jak 
nasze, mielibyście wojnę domową. 
M y— mamy świetną satyrę!

P a lerm o .
1. Boruta.

CQtJOOOOOOODDOO(X>OOOQOOOOOOOOOOOOOOOOOOO(JOOOOOCClOOOC

Setna rocznica, wynalezienia 
fotografji.

W roku bieżącym upływa sto lat od 
chwili, kiedy Józef Niepce wynalazł fo- 
tografję. Jem u to bowiem przypada chwa
ła tego wynalazku, przypisywanego dość 
powszechnie jego pomocnikowi i konty 
nuatorowi, Daguerre’owi. Niepce ur. w r. 
1765, po krótkim pobycie w wojsku po
święcił się pracy naukowej i dokonał 
szeregu wynalazków, z których najważ
niejszym wszakże była fotografja.

Wrażliwość soli srebra na promienie 
świetlne była stwierdzona już w 16 wieku 
przez znanego fizyka francuskiego Char
les^ , który w ten sposób uzyskiwał 
sylwety przedmiotów na papierze. Nie 
umiał ich wszakże utrwalić. Dopiero 
Niepce w 1822 r. zauważył, że czarny 
asfalt z Judei bieleje pod wpływem pro
mieni świetlnych, że płaszczyzny białe 
ulegają rozkładowi w essencji lavendy, 
zaś płaszczyzny czarne, nasycone olejem 
naftowym, rozkładowi nie podlegają. Naj
ważniejsza część cudu została urzeczy
wistnioną. Obraz został utrwalony. Dla 
otrzymania go, cudotwórca udoskonalił 
ciemnię, wpadł na pomysł zdjagrafmowa- 
nia otworu. Podstawy fotografji zostały 
wzniesione.

W r. 1825 Niepce połączył się z Da- 
guerre’em i odtąd pracowali wspólnie nad 
ulepszeniem wynalazku. Daguerre jednak 
sam uznał w 1829 r., że uczestniczył 
tylko w doskonaleniu dzieła, którego 
twórcą był Niepce.

Jak to często bywa, genjalny wyna
lazca zmarł biedny i nieznany. Inni mie
li dopiero ciągnąć zyski z wynalazku.
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Z T Y G
W Polsce jest zawsze inaczej, niż 

gdzieindziej. Zdawałoby się, 
że początek lipca, początek kaniku
ły,— wszystkim tym, którzy nie mają 
co kosić, wiązać i zbierać, —  winien 
nieść odpoczynek, spokój. Gdzie- 
tam! Wszystko jest w ruchu; nie
bo, rzeki i ludzie. Tylko waluta 
i golizna stoją, jak mur. Ani drgną. 
Lecz niebo kłębi się od chmur 
i smaga ziemię deszczem. Rzekom 
znudziła się jednostajna drzemka 
w rozległych łożach i jęły harcować 
po polach, wsiach i miastach. A  lu
dzie, nie mogąc wygrzewać się na 
słońcu, które, jak trzy czwarte Pol
ski, — zdaje się resztkami gonić, —  
próbują uciekać jedni ze wsi do 
miasta, inni z miasta na wieś. 
Wszyscy —  pragnęliby uciec za
granicę. Tak jest, mimo całej po
nęty Zakopanego, gdzie deszcz leje 
bez przerwy od 6-ciu tygodni, mi
mo rozkoszy Krynicy, gdzie nie 
można znaleźć dachu nad głową, 
mimo czarującego Konstancina, w któ
rym bardzo swojski pensjonat już 
można dostać za 15 złotych od oso
by! O  Boże! Takie czasy nastały, 
że obywatel polski, gdy chce po 
trudach całorocznych odetchnąć, 
marzy o zagranicy i o ulgowym 
paszporcie, porusza wszystkie „sto
sunki", by taki paszport „w drodze 
wyjątkowej" otrzymać. Zaś p. Grab
ski, jako prezes Rady Ministrów, 
uśmiecha się do wszystkich życzli
wie i serdecznie, ale jako minister 
skarbu jest nieubłagany. Co naj
wytworniejszy z urzędników, p. Ro
mer obieca, to delegat ministra 
skarbu w komisji paszportowej od
wali. Paszport ulgowy! Ideał se
zonowy... Już nie krokodyla żąda 
kapryśna panna od rozmiłowanego 
wielbiciela, lecz ulgowego paszpor
tu. Bez marzeń, bez ideałów żyć 
mogą tylko paskarze, którzy jeszcze 
nie zdołali zbankrutować. Bo i ta 
legenda pryska! Wszystkie nowele, 
powieści i komedje o wzbogaconych 
paskarzach niedługo będą prze
brzmiałym dokumentem minionej 
epoki. Okaże się, że staruszek, 
roztkliwiający przechodniów na pla
cyku śródmiejskim rzewną grą na 
skrzypcach, jest zbankrutowanym 
eks-paskarzem. Zaś w teatrze bę
dziemy wzruszać się losem nie
szczęśliwców, którym fortuna, zdo
pingowana brakiem skrupułów, ra
czyła uśmiechnąć się na chwilę i od
wróciła się okrutnie. Oto historja 
romantyczna jednego z takich no
woczesnych conquistadorów. Jesz
cze za okupacji niemieckiej był woź-

O D N I A .
nicą, trudniącym się przewozem cu
kru. Wprędce został przedsiębiorcą 
przewozowym, potem zaczął speku
lować cukrem. Zrzucił chałat, ubrał 
się krótko, jął kupować domy, fa
bryki. Uważano go już za rodzi
mego Rotszylda. Jeździł samocho
dami, wybudował sobie pałac, wy
dawał przyjęcia. Nawet zaczął tań
czyć shimmy i na dancingach wy
woływał niekłamaną radość. Nagle 
krach! Wszystko djabli wzięli! I fa
bryki, i domy, i samochody. Została 
tylko umiejętność wożenia cukru 
i tańczenia shimmy. Ta ostatnia 
zresztą —  niezupełna, — niedosta- •

J U L  J A N  E J S M O N D .

W yw iad z  rybami.
R y b o m  zaw sze  s ię  w ó w cza s  w y b ó r-  ► 

n ie  p o w o d z i,  g d y  n a s ta n ie  czas  desz- i 
czów  w ie lk ic h  i  p o w o d z i.  P rz y ta c z a ć  n a  : 
to  c h y b a  z b y te c z n ie  d o w o d y : r y b y  czu - ; 
j ą  s z c z e g ó ln y  s e n ty m e n t d o  w o d y .

C b o ć  r y b y  z d z ie ć m i g ło s u  n ie  
m a ją , ja k  w ie m y , d z ie c i s ię  d rą ,  a  n a - • 
ró d  ry b  je s t  c a łk ie m  n ie m y . T ru d n ą  
je s t  z a te m  rze czą  (k tó ż  n ie  p rz y z n a  : 
r a c j f l )  m ie ć  w y w ia d  z le a d e ra m i n ie -  ; 
m e j, r y b ie j  n a c j i  w  s p ra w ie  ry b ic b  : 
b o lą c z e k  o ra z  s y tu a c j i .

R y b y  są  z im n o k rw is te ,  j a k  p ła z y ,  : 
j a k  g a d y .  Z im n a  k re w  c e c h o w a ła  w ię c  ■ 
w s z y s tk ie  w y w ia d y .  Z a p a ł ry b  n ie  ; 
p o ry w a ,  n a m ię tn o ś ć  n ie  s z a rp ie . „ N ie -  : 
m a  ta rć ,  o p ró c z  t a r ł a ” , m ó w ią  m ą d re  ; 
k a rp ie .

O k u ń , c h o c ia ż , ja k  w ie m y , ry b a  • 
c a łk ie m  n ie m a , p o d k re ś la  m i d o b itn ie ,  • 
a c z k o lw ie k  u p rz e jm ie , że n ic  a  n ic  
w s p ó ln e g o  a b s o lu tn ie  n ie  m a  z k s ię 
d ze m  O k u n ie m , k tó r y  je s t  d z iś  p o s łe m  
w  S e jm ie .

S z c z u p a k  w o l i  w ie ś ć  w w o d z ie  • 
s w ó j ż y w o t  b e z tro s k i,  n iż  iś ć  n a  lą d — : 
j a k  to  m u r a d z i ł  O s s e n d o w s k i.

L in  do  w y w ia d ó w  ś w ie tn y ,  p r a -  : 
w ie  ja k  sam  L iń s k i,  k tó r y  z n a  ję z y k  : 
r y b i  p ra w ie  ta k  ja k  c h iń s k i.

W ęgorz , w y k rę c a ją c y  s ię , g d y  go  : 
o z d a n ie  p y ta ć ,  j a k  W ito s , g d y  m u  • 
k to ś  z a d a  p y t a n ie . .

R y b y , c h o c ia ż  n ie  m a ją  g ło s u ,  
ta k  ja k  d z ie c i,  s k a rż ą  s ię  n a  ry b a k ó w , ; 
s k a rż ą  s ię  n a  s ie c i,  s k a rż ą  s ię , że ; 
g d y  p ły n ą  k u  m o rz u , do  p o r tu ,  w y - : 
m a g a  s ię  d z iś  o d  n ic h  z a ś w ia d c z e ń , : 
p a s z p o r tu ,  że p o d a tk o w y  c ię ż a r  z b y t  • 
d la  n ic h  je s t  p rz y k ry ,  że z a s t r a jk u ją  : 
w re s z c ie  i  n ie  z ło ż ą  ik r y ,  że je ś l i  : 
k o m p ro m is u  n ie  z n a jd ą  z lu d z k o ś c ią ,  • 
zem szczą  s ię , s ta ją c  w s z y s tk im  lu -  
d z io m  w  g a r d le  o ś c ią /

R y b y  są  z im n o k rw is te ,  j a k  p ła z y ,  : 
j a k  g a d y .  M a ją  k re w  c a łk ie m  z im n ą —  • 
w  te rn  n ie m a  p rz e s a d y . Lecz  je ś l i  one  
b io rą  s p ra w y  ta k  g o rą c o , s y tu a c ja  : 
b y ć  m u s i d o ś ć  n ie p o k o ją c ą .

teczna do zarobkowania. Któż nie 
uroni łez nad tak dramatycznym 
zwrotem fortuny? —  Zupeftiie jak 
w kinematografie! —  powie piękna, 
czytelniczka. —  Ba, droga pani, w ży
ciu bywa często tak, jak w kinema
tografie!

Ruch zapanował również i w te
atrach, nietyle jednak przy ka

sach, co za kulisami. Doroczny 
międzyteatralny kontredans aktorów 
jest w tym sezonie bardziej ożywio
ny, niż zwykle. Cbange des dames? 
Change des messieurs!

Dyrekcja teatrów miejskich, za
chęcona deficytem kampanji zeszło
rocznej, wzięła jeszcze jeden teatr 
na własne barki i powiększa perso
nel o dziesiątki osób. Przyszły se
zon zapowiada się i z tego względu 
obiecująco, że Magistrat —  o ile moż
na sądzić z dotychczasowych wiado
mości w dziennikach —  zamierza 
stworzyć stały, wysoce interesujący 
turniej wewnętrzny. Wszystkie trzy 
dramatyczne teatry miejskie: Naro
dowy, Letni i im. Bogusławskiego, 
mają mieć mniej więcej ten sam re
pertuar. Zwłaszcza zaś teatr im. 
Bogusławskiego, pod przewodni
ctwem Zelwerowicza i Schillera, sta
je się niebezpiecznym współzawod
nikiem dla Teatru Narodowego. 
Teatr Letni będzie walczył z obo
ma. Co zrobi Szyfman? Jeden 
z artystów, wyspecjalizowany w kun
szcie totalizatorowym, objaśniał: —  
Wie pan, co to są flyery? —  To są 
takie konie, które w wyścigu idą. 
pierwsze i tak między sobą walczą, 
że na zakręcie już są zmęczone; 
wtedy wysuwa się idący w tyle 
ouł-sider i bieg wygrywa. Baczcie, 
o flyery teatralne, by— was taka—  
konfuzja nie spotkała!

W świecie literackim też porusze
nie: Departament Sztuki przy 

M. W. R. i O . P. pocichutku, le
dwie skomunikowawszy się z jednym 
ze starszych pisarzy, przyznał szereg 
stypendjów. Nie ogłoszono żadne
go konkursu, nie zawiadomiono ogó
łu pisarskiego, lecz tak, konspira
cyjnie, rozdano łaski tym, co przy
padkowo się zgłosili. Wszystkie po
ważniejsze zrzeszenia literackie uczu
ły się dotknięte. Dlaczegóż to nie 
zapytano ich o opinję, pominięto ich 
kompetencję? Dotychczas tak by
wało i można było nawet mniemać, 
że udział przedstawicieli Związków 
tylko na dobre Departamentowi wy
chodził. Ale nasza biurokracja nie 
lubi dzielić się władzą. Biurokra- 
tyczność w sprawach literatury i sztu
ki? Ta sprawa godna jest zasadni
czego rozpatrzenia. skrz.
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W ystaw a prac St. Pstrokońskiego w warszawskiej Zachęcie.

Stanisław ‘Poraj - Pstrokoński. „Portofino”. Stanisław Poraj-Pstrokoński. „W iosna”.

Powszechną uwagę zwracały na w y
stawie w Zachęcie prace kom pozycyjno- 
rysownicze i obrazy art. malarza Stanisła
wa Poraj-Pstrokońskiego. Duża kultura 
malarska i pow aga w ujęciu poszczególnych 
tem atów świadczą o rzetelnym wysiłku 
twórczym, unikającym łatwych sukcesów.

P . St. Poraj-Pstrokoński znany jest zresztą 
wśród szerszych kół miłośników sztuk pla
stycznych, jako artysta o dużej skali tw ór
czych możliwości. Na ostatniej wystawie 
interesował bardzo świetny pejzażj za
tytułowany „Portofino". Jestto w technice 
olejnej dzieło muzealne. Opanowanie środ

ków malarskich mówi o ręce dośw iadczo
nej i pewnej.

Kom pozycje rysunkowe o logicznej, 
zwartej budowie odznaczają się również tę 
żyzną i umiejętnością.

'X X > 0 & X J & X C C )(X jlJ U i3 0 0 O 0 0 0 U C K X )0 C £ X X X X X X 3 0 0 U 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 a a X X X X X X X X X X X X X ^

Tryumf polskich wioślarzy w Pawji.

Osada Akadem ickiego Zw iązku Sportowego z Warszawy, na regatach z okazji 1100-lecia U n iw e rsy te tu  w  Paw ji pob iła  osady: angielską, w łoską 
i szwajcarską, rob iąc  dystans 2000 m e trów  w czasie 5 m in u t 59 sekund, m im o deszczu i w ia tru . Osada ta na regatach k ra jow ych  w 1924 r. zdo
była: m is trzos tw o  po lsk ich  A. Z. S-ów, nagrodę m in is tra  Wł. S ikorsk iego oraz nagrodę prezesa Rady M in is trów , p. W ł. Grabskiego. Skład osadys 

1) Lucjan Kubej, 2) H enryk N iezab ltow ski, 3) P io tr K u rn ick i, 4) O tton  G ardz io łkow sk i, s te rn ik : W ładysław  N adra tow ski.
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U roczystości w  Łow iczu.

O gólny widok szkoły rolniczej im. T. Kościuszki w Łowiczu.

f o t .  Sarjusz W olski.

Pośw ięcenie sztandaru 10 p.p. Msza na 
rynku miejskim.

Przysięga wojska.

Prezydent Rzeczypospolitej 
w otoczeniu rządu i generalicji.

Prezydenta Rzeczypospolitej witają dzieci w strojach łowickich.

czu zaw dzięcza swe urządzenia, przem awia do zgrom adzonych gości.

Starosta łowicki 
p. W acław  Pod- 
wiński, którego 
i n i c j a t y w i e  
i energji Szkoła 
Rolnicza w Łowi-
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/ / / / / /

Wronczyn, w Wielkopolsce, gdzie mieszka p. Tade- 
uszowa Jackowska, która jeszcze kilka lat temu, 
pod nazwiskiem p. Belliny, czarowała publiczność 
warszawską ze sceny teatru Letniego i Polskiego.

©u)ór we 
Wronczy- 

nie.

Gabinet we 
Wronczynie.

Pokój sypialny p. Korolewicz-Waydowej.

Salon dworu We Wronczynie.

Gabinet.

Fasada Willi p.p. Waydów 
W Zakopanem.
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Willa w Zakopanem, w której osiadła wraz z mężem 
znakomita śpiewaczka, pani Korolewicz-Waydowa, a która 
to willa gościć będzie wkrótce p, Prezydenta Rzeczy

pospolitej.
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M iła jest nasza kum a z U traty, G ro
chowa czy W ilanow a. Nie um yw ała się 
jednak w cale do kum y z W indsoru. Ba, 
bo też jest to i kuma! Sam Szekspir w y 
staw ił jej pomnik. Nie jest on w praw dzie 
z marmuru, ale p iękn iejszy i trw alszy, niż 
słynny „A lb ert— monument” , zbudow any 
przez w dzięczną królow ę W iktorję ku 
czci swego m ałżonka.

M usiał człek  ten mieć cnoty niebyle- 
jakie: w  środku „H yd e-P ark u ” ustaw io
no mu z granitu i bronzu monstrum tak 
olbrzym ie, iż przyśnić się może w m gli
stą, popijacką noc. Czem zjed n ał sobie 
serce kró low ej? Czem u i  naród angiel
ski dorzucił złota do zbudow ania takiego 
monumentu?

Świadomi rzeczy lon dyń czycy przy 
pytaniach takich poważnie k iw ają  g ło
wami i przez zaciśnięte w argi skąpo w y 
jaśniają:

—  B ył dobrym mężem!...
R zadka to, widać, rzecz „dobry m ąż” 

w tow arzystw ie angielskiem ! T aki książę 
W estm insteru m iał dotychczas cztery żo
ny. Legalne! Jest bóstwem e lity  tow arzy
skiej. Od czasu do czasu przed sądem 
staje k siążęcy  adw okat i broni... kasy 
swego klijenta przed zbyt w ygórow ane- 
mi pretensjam i ,^ krzyw dzonych m ałżo
n ek” . Jak fatalność przytem , w każdym  
procesie pow tarza się identyczny zarzut! 
K siąże W estm inisteru sypia w hotelow ych 
pokojach, zn ajd u jących  się blisko sy 
pialni M iss Crosby.

M iłe są kum y z W indsoru!
W ięcej pracują  one w Londynie, niż 

w W arszaw ie, gdyż nasze życie to w arzy
skie nie jest tak urozm aicone i równo
cześnie nie posiada tak rytualnych p rze
pisów, jak angielskie.

U nas w niedzielę każd y robi, co 
chce. Londyńczyk musi pojechać nad T a 
mizę, choćby nawet deszcz lał, a zresztą 
w ogóle „w eek-en d ” obow iązkow o spędzi 
w jak ie jś  m ałej mieścinie, gdyż... tak 
robią w szyscy.

•  *
*

Przyznam  się, że i ja spędziłem  nie
dzielę poza Londynem . Pojechałem  do

W indsoru, by uczcić pamięć Szekspirow 
skich kum oszek. Mogłem to zrobić d zię
ki uprzejm ości naszego szefa propagan
dy. Zaprosił mnie do sw ojego autom obi
lu Po równej, g ładkiej, jak  posadzka, 
szosie pom knęliśm y z szybkością pociągu 
kurjerskiego.

O ruchu autom obilowym  nie ma się 
w ogóle pojęcia, gdy nie w idziało  się dróg 
do Puttney, Richmondu czy  W indsoru. 
Ile k rąży  tu w arjackich  samochodów, 
rw ących „m ile angielskie” z d jab elską 
szybkością —  sam Belzebub nie doliczy, 
I oto stare mury W indsoru. M ieszkał tu 
ongiś W illiam  Zw ycięzca. T eraz w tych 
murach ma sw oje bogate, w ydyw anow a- 
ne, oczerwienione liberją służby i gwar- 
d ji m ieszkanie król J erzy  V.

Chodziłem  po skarpach i blankach 
tego zamku. Żołnierze w czerw onych 
mundurach i w ielkich futrzanych cza 
pach odbijali obcasami rytualne, w ar
tow nicze znaki.

Dwie orkiestry naprzem ian w y g ry 
w ały  m arsze na tarasie przy pokojach 
królew skich. Nie słuchałem  m uzyki. O cza
row ał mnie ogród w puszczony w mury 
zam kowe, przepełniony pnącemi się ró
żami. Zielone trawniki, jak dywany, lśni
ły  się mimo stalow ego nieba.

Dopiero w parku zrozum iałem  całą 
k iasę  tego zamku! Ile mil angielskich 
zajm uje park o starych, odw iecznych 
dębach —  nie wiem. O lbrzym ia p rze
strzeń! Nawet automobilem jedzie się 
godzinam i. Na traw ie chodzą samopas 
stada saren. Nie boją się ludzi ani ryku 
syren sam ochodowych. Nie w idzą ucylin- 
drow anych m łodzieńców  z „E ton-C olle- 
ge” , ani p rzeszkad zają  im czułe pary, 
gruchające w krzaczkach. Stare dęby 
szumią obojętnie. Nie w zru szają  ich na
w et św idrujące spojrzenia w esołych ku 
m oszek z W indsoru.

» *

W  W indsorze nie w idziałem  króla. 
Prasa zapow iedziała obecność pary kró
lew skiej na popisach sportow ych w 
C iim pji, W  turnieju tym brali udział i 
nasi jeźd źcy  —  więc w pogodne popo

łudnie znalazłem  się w dużej u jeżd żaln i 
na Kensingtonie.

Panowie w  czarnych surdutach i 
b łyszczących  cylindrach. Panie w  suk
niach o w szystkich  kolorach tęczy. P u 
szyste futra, egzotyczne zaw oje, białe 
turbany —  to poddani Jego K rólew skiej 
M ości z kolonji,

W  w ielkiej hali pełno, rojno. O r
kiestra w ygryw a jakieś nieskładne me- 
lodje. Na arenie trębacz ubrany w z ie 
lony mundur, sztylp y  i cylinder, zapo
w iada fanfarą ukazanie się każdego no
wego jeźdźca.

Turniej jest m iędzynarodow y. F ran 
cuzi, belgowie i nasza słynna n icejska 
ekipa budzą zainteresow anie. Przed lożą 
królew ską jeźd źcy  salutują. Niema 
jednak króla. R eprezentuje go książę 
Connaugt.

W arunki popisu są bardzo ciężkie! 
Osiem w ysokich przeszkód n ależy w ziąć 
i bez błędu. J eźd źcy  cudzoziem scy nie 
znają przytem  terenu. Konie są niew y- 
ćwiczone. D la naszych zw ycięzców  z 
N icei szanse są prawie żadne. A n g licy  
m ają konie w ysokiej klasy!

Grzm i fanfara!!! Z aczyn ają  się po
pisy. Konie przew racają  przeszkody. In
teligentniejsze nie chcą w cale iść na ba
rykady. W olą biegać po wolnej p rze
strzeni. Sędziow ie inaczej sprawę tę ro
zum ieją. R ozlega się dzwonek. In teli
gentny koń, nie chcący iść na złam anie 
karku, musi zejść z areny. Nie jest za 
smucony.

Trzeba dodać, iż takie m ądre konie 
szczególniej m ają włosi. B iją  je w praw 
dzie niem ądrzy ludzie, ale nie mogą ich 
przekonać do szaleństw. Podjedzie sobie 
taki Rossynancik pod barjerę i stanie. 
Jeździec bije go szpicrutą, a on nic. Po
stoi, postoi i... zaw raca później do s ta j
ni. W łoską metodą p rzeją ł się i koń na
szego m istrza jazdy K rólikiew icza. W zią ł 
pięć przeszkód i stanął. Z irytow ał się. 
Do djabła z taką robotą. M oże nie chciał 
skakać w nieobecności króla.

Inne nasze koniki szły  posłusznie 
na złam anie karku. B ardzo pięknie sk a
kał kapitan Szosland, lecz nie miał 
szczęścia. O rkiestra „uw ażała  za p otrze
bne” dać „tu sz” . Koń zaw adził nogą 
p izeszkod ę z m ioteł i zd yskw alifikow ał 
jeźdźca.

* *
♦

Nie udała się Olim pja, N agrody 
w zięli anglicy. Pierw szą otrzym ał pułk. 
M. Graham  na w ysokiej, jak ż y 
rafa, k laczy, liczącej sobie 21 w io
sen życia! Entuzjazm  angielski był 
potężny. O rkiestra grała hymn naro
dowy. A  foryś nasz sto jący  u 
barjery, czerw ony był, jak  burak i nie 
mógł pojąć, co się stało, że jego pan nie 
jest oklaskiw any na arenie. W reszcie 
w yrzekł bezradnie do kam rata:

—  Te, W ładek... nasi bez m iejsca 
przyszli!

—  Nie bój się. Jeszcze i my damy im 
„p eipru ” !

E u s ta c h y  C ze k a lsk i.
Londyn.

12



KONCERT NA W IEŻY EIFFLA.
WYSMUKŁA, czarna sylweta wieży

Eiffel odcina się ostro na tle nie
ba. Zmierzamy prosto ku niej wśród 
mokrych trawników. W dole, niby gniaz
do przelotnego ptaka, przypadł do ziemi 
n iew itk i pawilonik, reprezentujący się 
dość niepokaźnie. Tu odbywają się kon
certy francuskiego T. S. F. Tłoczy się 
tutaj kilkanaście osób, wśród których 
z przyjemnością zauważam znajome syl
wety trzech literatów i dziennikarzy, 
pp.: Fryderyka Delagneau, Maurycego 
Privat i Andrzeja Delacour, głównych 
kierowników koncertów T. S. F.

P. Fryderyk Delagneau przemawia 
raz na tydzień na temat jakiejś znako
mitości dnia, gdyż oprócz koncertów od
bywają się tu nieraz popularne, bardzo 
krótkie odczyty na przeróżne tematy. 
Zależy to od okoliczności. Tak np. raz 
p. Delagneau mówi o Briandzie z powo
du jego wystąpienia w Izbie, drugi raz 
o Jannart, z powodu jakiegoś jego wystą
pienia i t. p.

P. Andrzej Delacour.

P. Maurycy Privat, niezmiernie ruch
liwy i przedsiębiorczy dziennikarz, autor 
-ciekawej powieści aktualnej na temat... 
-eksploatacji nafty „Awanturnica o zielo
nych oczach", oraz sensacyjnej broszu
ry „Gdybym ja był ministrem handlu**... 
zajmuje się gromadzeniem artystów 
i dziennikarzy, co przychodzi mu tern 
łatwiej, ponieważ jest jednocześnie dy
rektorem t. zw. „Journal Parle” w te 
atrzyku „Perchoir** na Montmartre, gdzie 
co sobota przeróżni dziennikarze infor
mują dość licznie zebraną publiczność 
o wypadkach dnia. Z polskich dzienni
karzy przemawiał tam p. Paweł Klecz
kowski, prezes Syndykatu dziennikarzy 
polskich w Paryżu, z powodu słynnych 
sporów o książkę p. Ossendowskiego 
„Przez kraj zwierząt, bogów i ludzi**, 
która, jak wiadomo, miała w Paryżu nie
zwykłe powodzenie, ale wywołała rów
nież mnóstwo sporów uczonych i lite
ratów.

P. Andrzej Delacour, modny i wy

kwintny poeta, który umie zdobyć się na 
głębsze akcenty namiętności lub żalu 
w swych poezjach, oraz pełen wdzięku 
powieściopisarz, zajmuje się głównie 
częścią artystyczną koncertów, doborem 
artystów i utworów muzycznych, wyko
nywanych przez nich. Przypada mu 
również w udziale miłe, ale i skompli-

)

P. Maurice Privat, artystyczny dyrektor 

koncertów na w ieży Eiffla.

kowane zadanie t. zw. przedstawiania 
artystów publiczności (abonentów T.S.F.).

Sama salka koncertowa jest niska, 
długa i cała wysłana niemal czerwonem 
obiciem, oraz udekorowana mnóstwem 
pozłocistych lir, które są nietylko upięk
szeniem salki, ale jednocześnie służą do 
izolowania dźwięków. Przed koncertem 
młody specjalista - wojskowy reguluje

i

W ieża Eiffla od strony Trocadero.

wszystkie urządzenia telefonu bez dru
tu. Słowa próbne, nazwy liczb, padają 
krótko i ostro. „Sześćdziesiątl ośmdzie- 
siąt" i t. d.

Wreszcie kończy się próba telefonu, 
zaczyna się koncert. Młoda śpiewaczka 
belgijska wykonywa kilka ustępów z oper, 
poczem p. Delacour zapowiada występ 
pani Marji Mirskiej, artystki polskiej. 
Pianistka polska gra z dużem uczuciem 
i zwykłem jej miękkiem aksamitnem 
dotknięciem, kilka utworów współczes
nych kompozytorów polskich. Niektóre 
z nich o tonie bardzo swojskim dziwnie 
trochę brzmią w tern otoczeniu, w któ- 
rem budzą żywe zajęcie i ciekawość.

Koncerty na wieży Eiffla cieszą się 
wielkiem powodzeniem zagranicą. Orga
nizatorzy ich pokazywali mi listy z Wę
gier, z Czech, z Rumunji, z Polski, 
z Niemiec i z Anglji od abonentów, to 
przesyłających im słowa uznania, to 
przedstawiających różne własne wnioski,

Pani Marya Mirska, artystka polska, która

grała dwukrotnie na w ieży Eiffel.

to wreszcie zapytujących o dalsze pro
gramy.

Po koncercie miejsce przy telefonie 
zajmuje chuda, wysoka dziennikarka- 
Angielka, mająca wygłosić szereg infor- 
macyj o modach paryskich dla pań 
angielskich. Po niej czeka na swą ko
lej specjalista dziennikarz - sportowiec. 
Organ głosu ludzkiego zamienia tu z po
wodzeniem drukowaną bibułę.

„Zobaczy pani, żegna mnie p. Ma
urycy Privat, że w przyszłości coraz 
więcej rzeczy, a z czasem wszystkie za
łatwiane będą przez telefon bez drutu**.

Nie odpowiadam entuzjaście postę
pu, bo i po co? Qui vivra, verra.

D r. M . K a s te rs k a .

Paryż.

<8> O c85
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Poświęcenie i otwarcie ogrodu Traugutta na stokach Cytadeli.

Odwiedziny kanonierek polskich: „Generała Hallera" i „Komendanta Piłsudskiego" 

w portach bałtyckich.

Grupa oficerów marynarki polskiej i łotew skiej u konsula naszego w Lipaw ie, p. Św irskiego. W  pośrodku p. Św irska, 

obok niej komendant Stankiew icz i szef floty łotew skiej, bar. V iefinghof. W  głębi z prawej znany literat, p. A d o lf 
Nowaczyński, który tow arzyszył wyprawie.
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Teatr Polski „Wielka księżna i chłopiec hotelowy", komedja Savoira.

P. Pancewiczowa.

TEATRY WARSZAWSKIE.
T e a t r  P o l s k i :  „Wielka księżna i chło

piec hotelowy", komedja Savoira.
Ostatnia sztuka Savoira ani poziomem 

djalogu, ani zręcznością techniki, ani 
dowcipem i humorem obserwacji nie 
przypomina jego poprzednich komedji. 
Autor „Ósmej żony..." poszedł na płytki 
koncept i niewyszukaną sensację. Jak 
sprowadzić do wspólnego mianownika 
wielkoksiążęcą rodzinę carską z hotelo
wym światopoglądem obywateli szwajcar
skich? Pomysł nie tylko płytki, ale grubo 
niesmaczny. Bo jeżeli dola emigracji ro
syjskiej jest nawet zasłużona, to w żad
nym razie nie dojrzała do tego, aby stać 
się przedmiotem taniego dowcipkowania, 
a gdyby nawet prezydent rzeczypospoli- 
tej helweckiej nadawał się do karykatu
ry. to żaden pisarz o kulturze europej
skiej nie uczyni z niego lokaja, kretyna 
1 kelnera, jak to wynika z ostatniej farsv 
Savoira.

Tym razem cel uświęcił środki, a pra
gnienie powodzenia starczyło na uspra
wiedliwienie każdej najbardziej niepra
wdopodobnej sytuacji. Widzimy więc, jak 
wielka księżna rosyjska, — domniemana 
następczyni tronu—w oczekiwaniu upad
ku „Trockiego*, źyje w Szwajcarji ze 
sprzedaży rodowych brylantów, jak ko
cha się w niej syn prezydenta rzeczy- 
pospolitej szwajcarskiej, młodzieniec, któ
ry. ukończywszy uniwersytet Oxfordzki, 
pełni incognito, w jednym z hoteli swoje
go ojca, funkcję grooma, lokaja i panny słu
żącej, jak między wielką księżną a chłop
cem nawiązuje się stosunek służbowo- 
erotyczny, w czasie którego Ksenia bru
talizuje młodzieńca, aby się w nim za

Fot. St. Brzozowski.' T  Pp-

kochać. Stosunek ten zrywa się gwałto
wnie, gdy młody Albert wyznaje, kim 
jest. Ksenia nie może kochać syna „ho
telu i republiki". Po dwóch latach sytua
cja zmienia się całkowicie, Albert prze- 
staje być hotelierem, a wielka księżna 
otwiera kabaret i snuje marzenia o na
byciu hotelu. Nieporozumienie usunię
te... miłość zwycięża.

Tak, mniej więcej, przedstawia się 
intryga tej farsy, która, chcąc dać prze
krój pewnej obyczajowości, dala jej naj
płytszą karykaturę. Autor, zachęcony wi
docznie powodzeniem różnorakiej rosyj- 
skości na gruncie paryskim, starał się 
podejść do niej od strony pseudopsycho- 
logicznej i kabaretowej. Nie udało mu 
się ani jedno, ani drugie. Psychologja 
jest marna, kabaret martwy. Świat 
arystokracji rosyjskiej przypomina drugo
rzędny romans kryminalny, a kabaret 
jest bardzo prowincjonalnem wydaniem 
„Caveau Caucasien".

Pani Pancewiczowa grała rolę Kseni 
z dużvm temperamentem, chociaż zbyt 
serjo, a chwilami nawet ponuro; sztuka 
Savoira jest przecież najniższym, kroto- 
chwilnym rodzajem farsy. Miłym chłop
cem, studentem i dżehtelmenem był p. 
Warnecki.

E . B .

Dramałurg czeski woli nie 
być akademikiem.

W literackich kołach czeskich sen
sację wywołał w ostatnich czasach zn >ny 
i u nas pisarz dramatyczny, Karol Cza
pek, autor sztuki „R. U. R.,“ granej przed 
paru laty w teatrze Letnim. Tym razem—

Pancewiczowa i W arnecki.

nie nowym utworem (lubo jego nowa 
komedja. napisana wespół z bratem: „Nie
bezpieczne igraszki z miłością" doznała 
w Brnie wielkiego powodzenia), lecz li
stem.

Było zaś tak:
W Czechach istnieje Akademja Nauk 

i Sztuki, która posiada również sekcję 
literatury. Otóż ta właśnie sekcja litera
tury powołała na członka Karola Czapka. 
Zaszczyt niemały, albowiem Akademja 
czeska cieszy się w kraju dużym auto
rytetem. Jednak Karol Czapek podzięko
wał uprzejmie za uczyniony mu honor 
i wyboru nie przyjął.

Odpisał:
— „Zdaję sobie sprawę, iż Akademja 

rozporządza szczupłą liczbą miejsc dla 
literatury. Widzę zaś, że wielu pisarzy 
czeskich, starszych odemnie i bardziej 
zasłużonych, nie zostało jeszcze zapro
szonych do czcigodnego grona. Oto poeta 
Bezrucz, bard śląski, nie należy do Was. 
Oto świetny poeta Toman: również nie
ma go w Akademji. Tak samo Sramek, 
również poeta wielkiego talentu. I szereg 
innych pisarzy, którzy warci są więcej, 
niż ja, by zasiadać między Wami... Nie 
mogę zgodzić się na to. abym zajmował 
miejsce, które lin się należy,—abym się
gał po najwyższy zaszczyt, jakim rozpo
rządza Czecho-Słowacja w stosunku do 
swych pisarzy, gdy bardziej zasłużonych 
ominął. Jest to dla mnie sprawa sum ie
nia: niech tamci pisarze i artyści wpierw 
wejdą do Akademji. Schylam głowę przed 
nimi, i proszę o przyjęcie wyrazów mego 
szacunku".

Można-ż się dziwić, że ten gest 
głośnego pisarza poruszył do żywego li
terackie i artystyczne sfery w Czechach?..

5.
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Z życia twórcy „A frodyty11.
YY7 osobie Pierre Louys’a Francja traci
W  jednego ze swych najbardziej roz

głośnych zagranicą pisarzy i jednego 
z najświetniejszych stylistów. Jako mło
dy autor, poświęcał się z zapałem stud- 
jom nad hellenizmem i wydał kilka zna
komitych przekładów z „Lucjana i Melea- 
g rae. Sławę światową zdobył powieścią 
„Afrodyta". Zarówno w „Afrodycie', jak 
i w „Pieśniach Bilitis” charakteryzował 
nastroje epoki aleksandryjskiej hel
lenizmu, przepojonego wpływami Wscho
du azjatyckiego, tej ojczyzny lubieży 
i mistycyzmu. Ogromny talent poetycki 
P. Louys’a, połączony z wytwornem znaw

stwem i muzyczną rytmiką jego prozy, 
uczyniły z tych książek prawdziwe małe 
arcydzieła. Nie było wszakże jego ce
lem opiewanie wykwintnej rozpusty czy 
cielesnej rozkoszy. Widzi on w nam ięt
ności i w rozpasaniu zmysłowem tragizm 
żywiołu, który jest naturalnem koniecz- 
nem podłożem twórczości, sztuki, a na
wet wogóle rozwoju cywilizacyjnego. Roz
wija obszernie tę teorję w przedmowie 
do „Afrodyty". Intensywność i bogactwo 
życia zmysłowego—twierdzi Louys—idzie 
w parze z intensywnością życia twórcze
go. Hellada odczuwała to i rozumiała. 
Rozkosz i zmysły były tam rzeczą natu
ralną i piękną, z którą nikt śię nie ukry
wał. Dopiero przesadna pruderja ras 
północnych wypaczyła swobodny rytm 
miłości fizycznej. Odbiło się to też fa
talnie na naszej cywilizacji.

Nie znaczy to bynajmniej, by Pierre 
Louys namiętność i uleganie zmysłom 
podnosił do wysokości obowiązującej dok
tryny. Wręcz przeciwnie. Tragiczny szał 
Kurtyzany Chryzis prowadzi Demetriosa 
do szeregu zbrodni, dopóki jest pod jej 
władzą. Wyzwoli się dz ęki sztuce i za- 
klnie kształty Chryzis w nieśm iertelne 
dzieło. Tylko wola męska, panująca nad 
rozpętanym żywiołem zmysłów, pozwala 
bohaterowi „Kobiety i Pajaca", najlep
szej może powieści Louys’a, tryumfować 
nad Conchą. Inaczej , staje się niewol
nikiem, arlekinem żałosnym i śn resz  
nym.

Ciężka choroba przykuła napół n ie
widomego pisarza do jego mieszkania 
Mimo to z pogodą ducha iście helleńską 
pracował nieustannie. Spuścizna jego 
obejmuje mnóstwo utworów nie wyda
nych, w tej liczbie prawie zupełnie ukoń

czoną powieść „Psyche", podobno naj
lepsze jego dzieło. P. P. Louys ogłaszał 
też studja specjalne z zakresu helleni- 
styki. Przed kilku laty wziął udział w roz
głośnej polemice literackiej, oświadcza
jąc kategorycznie, że cała poetycka część 
twórczości Moliere’a, a przynajmniej naj
piękniejsza, jest pióra Corneille’a.

Przedwcześnie zgasły mistrz (ur. się 
w 1870 r.) dał dowód zaiste zdumiewa
jącego jasnowidztwa. W dniu swego zgo
nu, mimo, że czuł się znacznie lepiej, 
powiedział swemu sekretarzowi, że nie 
dożyje wieczora. Przepowiednia ta speł
niła się dosłownie.

Paryż. £ .  HĄ

„Tygodnik W ileński11.
Pod redakcją Witolda Hulewicza wy

chodzi obecnie w stolicy Litwy „Tygod
nik Wileński", czasopismo, poświęcone 
literaturze i sztuce. Poziom „Tygodnika" 
jest wysoki i zasługuje z wszech miar na 
uznanie. Redakcja świadoma jest swych 
celów, a choć nie lęka się polemiki, prze
strzega pilnie tonu przyzwoitego i kul
turalnego, nie popisuje się łatwą złośli
wością, którą u nas tak często identy
fikuje się z dowcipem. Dobór artykułów 
jest staranny, troska o zgrupowanie tę 
gich współpracowników widoczna.

Powstawanie tego rodzaju czasopism 
w naszych stolicach dzielnicowych uwa
żać należy za bardzo pożądane. Trzeba 
budzić prowincję z morbidezzy, która 
łacno przeradza się w lenistwo duchowe, 
gnuśność i martwotę, spotęgowane cia
snotą lokalnych interesów i komeraży. 
P. Hulewicz wziął na swe barki jedną 
z najtrudniejszych placówek. Wilno, pod
upadłe materjalnie, powinno cieszyć się 
szczególną uwagą całej Polski kultural
nej. Tam więcej niż gdziekolwiek trzeba 
tworzyć ogniska duchowego życia pol
skiego. Trzeba zaznaczyć przecież, iż 
„Tygodnik Wileński" nie ma wcale cech 
wydawnictwa prowincjonalnego. Zasłu
guje, by go czytali wszyscy ci, co się 
rozwojem literatury i sztuki interesują.
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Z muzyki.

Znany polski wiolonczelista Andrzej K o
morowski koncertami w N izzy, Mar- 
sylji i Paryżu zdobył sobie w ielkie uznanie.

O lwowską Operę.
Rada miejska we Lwowie, skłopota- 

na olbrzymim, wciąż rosnącym deficy
tem w teatrach miejskich, postanowiła 
zamknąć Operę. Decyzja ta wywołała 
wielkie oburzenie i protesty, zwłaszcza, 
iż jeden z wice-prezydentów miasta 
użył bardzo niefortunnego argumentu, 
oświadczył, że go więcej obchodzą 
moknące na złych brukach skarpetki 
mieszkańców miasta, niż Opera.

Oczywiście na tej płaszczyźnie kul
turalnej dyskusja jest trudna, kompro
mituje Magistrat lwowski, któremu owych 
skarpetek opinja rychło nie zapomni. 
Sprawa Opery jednak jest zbyt ważna, 
by jej nie omawiać w sposób poważniej
szy. Boć nie można nie brać w rachu
bę słusznych argumentów: Zarówno po
szczególny obywatel, jak miasto i pań
stwo muszą się liczyć ze środkami. Gdy 
braknie środków, trzeba sobie odmawiać 
nietylko najprzyjemniejszych, ale nieraz 
nawet najpotrzebniejszych rzeczy.

Czy nasze miasta prowincjonalne są 
w możności posiadania stałych zespołów 
operowych?

Wydaje nam się, że w obecnych wa
runkach finansowych — nie. Ani Lwów, 
ani Poznań, ani tern bardziej Kraków lub 
Wilno. Czy nie należałoby tedy wrócić 
do proiektu, z którym „Świat” już da
wniej wystąpił, stworzenia dobrej trupy 
operowej, któraby obsługiwała parę miast, 
przebywając kolejno w każdym po parę 
miesięcy? We Włoszech, t. j. w kraju 
wysoce muzykalnym, zaledwie kilka miast 
posiada stałe zespoły teatralne, a i tam 
nawet sezon jest krótszy i przedstawie
nia niecodzienne. Pozatem nawet tak 
duże miasta, jak Florencja, Wenecja lub 
Bolonja, mają tylko sezony operowe.

Wobec wielkich potrzeb oświatowo- 
kulturalnych, jakie odczuwa Polska, w 
chwili obecnej teatry pochłaniają zbyt 
wielkie sumy. Gdybyż przynajmniej po
ziom ich był wysoki! Ah nie. Przeważnie 
liczba teatrów prowincjonalnych (nie mó
wimy teraz o zespołach operowych), to 
„szmiry", nie przynoszące żadnej korzy
ści kulturalnej — przeciwnie, psują tylko 
smak, odstręczają publiczność od wido
wisk.

Lwów i Poznań uginają się pod cię
żarem wydatków, ponoszonych na operę. 
Gdyby podzieliły te wydatki między sie
bie, a wciągnęły jeszcze do rachunku Kra
ków, zapewne deficyty zredukowałyby się 
bardzo znacznie, i każde z miast miało
by swój własny sezon przedstawień ope
rowych.

Sprawa teatralna w Polsce, powta
rzamy, domaga się rewizji. Ale ta spra
wa winna być przeprowadzona nie pod 
kątem interesów kulturalnych jednego 
miasta, ale całej Rzeczypospolitej.

K.
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Na polu M okotowskiem  wzloty są na 
porządku dziennym. F otograf ja nasza 
przedstaw ia młodą artystkę Teatru P o l
skiego, p. Halinę Chrzanowską w chwi
li rozpoczynania przejażdżki powietrznej.

Gymphana Samochodowa.
W gymkhanie samochodowej, zorganizowanej w W ar

szawie, pierwszą nagrodę zdobył p. Grabowski.

Szef eskadry 
duńskiej kap, 
A . V ictor na 
hydroplanie. 

i o t."K ras ick i.

Hydroplany duńsKie w Warszawie.
Żołnierze polskiego I p. lotniczego dopo
magają przy remoncie duńskich aparatów

Bieg oKrężny „Gońca CzęstochowsKiego'

Nagroda dla 
wioślarzy.

Puhar w ędrow 
ny, ofiarowany 
przez p Maj- 
chrowskiego dla 
zw ycięskiej osa
dy czwórek w y
ścigowych na re 
gatach m iędzy- 
klubowych, odbyć 
się mających dn. 
12/7 w W arsza

wie.
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U czestnicy i organizatorzy^óiegu:- Redaktor Gońca z żoną, kierownik biegu
kap. W ójcik, Komendant P. P. J. Kuczyński. ” ot. M. Reimschussel.
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POŚW IĘCENIE SZTANDARU
Dn. 13 czerwca r. b. w  koście le  Katedra lnym  
na rjum  warszawskiego dokona ł pośw ięcen ia 
pow sta ła  w r. 1919. Prezesem jej' jes t obecnie 
Senatu U niw ersyteckiego — pro f. Dr. Jerzy 

pro f. Jerzow a M odrakow ska

AKADEMICKIEJ KORPORACJI „BEATIA"
św. Jana ks. Pra ła t O ko ło -K u łak w  asystencji a lum nów  sem i- 
S2tandaru K orporac ji „B eatia*, k tó ra  na g runc ie  warszawskim  
p. A leksander Kahanó (U niw . W.). O piekunem  z ram ien ia  
M odrakow skl. Rodzicam i chrzestnym i sztandaru by li: p. Dr. 
i p. Senator Dr. Bolesław  Koskowski.

J< X X jO O O O O O O O O O O O O C C O O W X )C C aX X )O O U U O O O O G O O O O O O C W O C ^^

Z ja z d  l e k a r z y  o f ic e r ó w  w W a r s z a w ie .

W  czerwcu r. b. odbył się w W arszaw ie zjazd lekarzyCoficerów zjcałej Polski. Zdjęcie wykonane podczas zwiedzania w Tar- 
chominie pod W arszaw ą fabryki znanych zakładów  przemysłu chem icznego Ludw ik ^piess i Syn. Fot.JJJ. M alarski
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P io trow lec  W ito ld  hr. Łoś, 
grupa pó ł k rw i, nagrodzona 
z ło tym  m edalem  I I  nagro

dą chow u własnego.

Józef ̂ P o tock i, I n. k lacz 
Oncha bia ła czystej k rw i 

arabskie j u r. 1918 r.

B ron iec A n ton i W ołk Za
n iew ski, grupa k rw i arabsk. 

nagrodzona I nagr.
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I-a W y staw a K as C horych  w Polsce.

IJGZBA HBEZPKZO W H! GZŁ. R
P fll SOF,

K.CH.

o n
MłOMCIAHI-KOBIETY- MĘŻCZYŹNI 744,OM 1.1M5O8. 515:005. 

C ZŁ . RODZIM

MŁflOOCIMH-KOBlETY- M ĘŻCZYZN! 
0 5 .1 4 7  5 0 /0 1 7  1.19(1/31. 

UBEZPIECZENI \

W polegało na stworzeniu jednolite

go typu Kas Chorych tam, gdzie 

ich nie było wcale, i przeorganizo

wania według tego typu kas już 

istniejących oddawna.

Że zadanie to nie było łatwe-, 

zdawał sobie z tego sprawę do

kładnie Sejm Ustawodawczy w y

znaczając na organizację Kas Cho

rych na terenach Rzeczyposopolitej 

termin sześciu lat.

Moment rozpoczęcia tej wiel

kiej i odpowiedzialnej pracy przy

pada na czasy najcięższe zarówno 

dla Państwa, jak i narodu.

Najpierw ogólna dezorganizac-

W  roku bieżącym upływa pięć 

lat od chwili uchwalenia i wprowa

dzenia w życie na terenie R zeczy

pospolitej Polskiej ustawy z dn. 

19 m aja 1920 r. o obowiązkowem 

ubezpieczeniu, na wypadek choro

by, krócej o Kasach Chorych. Na 

znacznej części ziem polskich, a 

mianowicie: w Małopolsce, W iel- 

kopolsce, Pomorzu i Górnym Śląs

ku istniały liczne Kasy Chorych 

różnorodnych typów od lat kilku

dziesięciu, Kongresówka i Ziemie 

wschodnie nie znały tego rodzaju 

organizacji.

Zadanie więc polskiej ustawy

b STOSI \E K  l PI.1AWM0N YCH 1)0 KORZYSTANIA Z Ki '.II.
1)0 OGÓLE I.IDNOŚGI

- - W CAI.EA PAŃSTWIE

LUDNOŚCI

2/l92 .«74

UPiWNioN ren 

4 ,0 0 9 ,6 /3

W H D ZIIIAH  \( H
IłO S dS klt;,!

4 II )1\!

w wojpwoztw  ii
"A AICSZ W ikli: W, k lF in c k lF  A, 
I OltZkli : W I W » ST W MESZ WIE

I PRAW
ih'» -jhb

\t STI< l\('k 
14 DY —  14 DY

Z.5 1 1 . 1 / /  j

ip h \\\ i A t r i t Y

% IZ//.

łin skir..i

z
\\\

<i »< iU
'A. Uhl. % Ih.r.z.

Fot. Leo Forb.rt.
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l-a WYSTAWA KAS CHORYCH W POLSCE.

ja powojenna życia gospodarczego 

kraju, potem długi okres inflancji 

i dewaluacji, wraz z głodem mie

szkaniowym, wreszcie okres napra

w y Skarbu w połączeniu ze stabi

lizacją w aluty i kryzysem  w prze

myśle i handlu utrudniały na każ

dym kroku prawidłowy rozwój 

Kas Chorych.

W  rozwoju Kas Chorych w Pol

sce zbiegają się dwa bardzo cieka

we momenty. Lata wojny dopro

w adziły dawniej istniejące Kasy 

Chorych, jeżeli nie do ruiny, to w 

każdym bądź razie do upadku. No-

LIOZBA UPRAWMIOMYOH
w POLSCE

DO KORZYSTANIA Z

MUMMMII-KOBIETY- „ĘŻCZY^HI 
853(205. 1626125. 170975/1.

OGOL NA LICZBA OBZILONYCH PORAD WAMBOIATO

(i, 802.000

11.07. PRUSKA
11.1 IZ . AUSTRIACKA *

I »  bzz a w
n . 

2, 2154.403
U.ŚL̂SK, 
i j 330,506

we K asy miały do przezwyciężenia 

wyżej wskazane trudności.

I jedynie wielka żywotność na

rodu sprawiła, iż pierwsze stosun

kowo szybko odzyskały równowa

gę, drugie zaś powstały i rozwinę

ły  się z wielkim rozmachem, oczy

wista, przy nadzwyczajnym  w ysił

ku społeczeństwa.

Zatem okres pięcioletni w ytę

żonej pracy w tym kierunku po

zwala już na podsumowanie dorob

ku Kas Chorych.

Zadanie to ma spełnić l-a  W y

stawa Kas Chorych w Polsce, zor

ganizowana przez reprezentację 

wszystkich Kas Chorych, a która

Fot Leo Forbtrt.
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l-a WYSTAWA KAS CHORYCH W POLSCE.

W B DZIEI M ‘AEH 
ROSYJSKIEJ

W yniki swej działalności przed

stawiają również Okręgowe Związ

ki Kas Chorych w Krakowie, Lwo

wie, Poznaniu i Łodzi, a nadto 

wielkie K asy Chorych tych miast, 

m. W arszawy, Sosnowca, Lublina, 

Piotrkowa, Bydgoszczy i t. d., 

wreszcie K asy Górnego Śląska.

Długie szeregi wykresów z jed

nej strony, fotograf ji, planów i pro

jektów z drugiej strony, wykażą 

jak owocną i potężną była działal

ność Kas Chorych, jak poważne 

miejsce, śmiało rzec można, na

czelne, zajęły  one w rzędzie na

szych instytucji społecznych.

trwać będzie od 12 do 20 lipca 1925 

roku, w gmachu nowej kreślarni 

Politechniki w W arszawie, przy ul. 

Koszykowej M 75.

W yłoniony celem urządzenia 

wystawy komitet wykonawczy nie 

wiele miał czasu na należyte jej 

zorganizowanie, pomimo to, zdołał 

jednak zgromadzić bardzo dużo 

interesujących danych ogólnych, 

oświetlających w sposób wymow

ny, a nawet jaskrawy, nietylko 

działalność, ale i dorobek Kas 

Chorych w 1924 roku, to jest w o- 

kresie kulminacyjnym organiza

cji Kas.

r
i

z '

/

w b DZIELNKACH 
ROSYJSKIEJ 1»742I2

r r PRUSKO
AUSTRYI. (-s iLASK 

• W -5 0  475W!)
r,/

Fot. Leo Forbert.



l-a WYSTAWA KAS CHORYCH W POLSCE.

Umieszczone obok tablice naj

wymowniej ilustrują ten stan rze

czy, Dla łatwiejszej jednak orjen- 

tacji, przytoczym y kilka najbar

dziej charakterystycznych cyfr,

A  więc do końca 1924 r. na te

renie niespełna 300 powiatów R ze

czypospolitej Polskiej funkcjono

wało 222 Kasy Chorych, Ogólna 

liczba uprawnionych do korzysta

nia z Kas wynosiła 4,175,084 osoby.

Ogólne wpływ y gotówkowe Kas 

Chorych dosięgły sumy 

113,281,450,86 zł, w tern ze skła

dek członkowskich— 105,662,758,60 

zł.

Chorych było 4,047.198 osób,

WPŁYWY GOTÓWKOWE KASY CHORYCH

1l).7f!7,7i)2.15
l(.»Z. AllSTItJ.UKł

,V(H».242.(>8
B.lłZ. PRUSKA

KOSZT l ' l l  Y .III7  l l k \ l 'S K I i
/ I I I  IJZILLNH A lII  

R| ISY.ISKIEI
SlPITAtr
3?5i+.y»

19.9254

A/̂ BUIATOR

Fot.Ś jLeo^Forbert.

którym udzielono 12.649.265 po

rad, z tego —  10.903,539 porad w 

ambulatorjach.

Koszt pomocy lekarskiej, udzie

lonej przez Kasy Chorych, wynosił 

ogółem 35,536,336 zł., z tej liczby: 

w ambulatorjach —  20.879.746 zł., 

w szpitalach 11,289,040 zł., w sa- 

natorjach— 772,030 zł., w zakła

dach heljoterapeutycznych —  

305,014 zł. i w zakładach położni

czych— 290,506 zł.

Zasiłki i świadczenia dosięgły 

również poważnych sum, a miano

wicie: zasiłki —  25,134,224,19 zł. 

i świadczenia niepieniężne —  

37,899,546,09 zł.
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l-a WYSTAWA KAS CHORYCH W POLSCE.

Ze względu na szczupłe ramy 

niniejszego artykułu, nie możemy 

zająć się bliższą analizą przytoczo

nych cyfr, zaznaczając jedynie, iż 

uskutecznił to w sposób bardzo w y

czerpujący Komitet W ykonawczy 

W ystawy, wydając specjalny 

,,Przewodnik po pierwszej w ysta

wie Kas Chorych w Polsce".

P.

Pomnik w Baranowiczach ku czci „Nieznanego Żołnierza".

W  uroczystości odsłonięcia w zięli między innymi udział: Gen. 
gen. Tabaczyński, wojewoda Januszajtis, d-ca garnizonu

W araksiewicz.
„Fo to -a-

Rybak, Kom itet wykonawczy: 1) Burmistrz miasta, p.
pułk. W. Terajew icz, 2) czł. Rady Miejsk.— wykonawca

pomnika, p, J, Jarocki, 3) Ławnik p. I. Kacew,
ia t. A lp i*. 4) sekretarz D ’Alpi.

C C O O O O O O O O O O < X X C K X X G O C & X C ttO O O O < X X X X X X 30C C m O O O O C C K X O O O O O O (X O O O O O aO O ^

Wystawa w Kiszyniewie.
W jesieni r. b. odbędzie się w Kiszy

niewie wystawa i targ wzorów pod pro
tektoratem księcia Karola i księżnej He
leny. Obejmie ona całokształt produkcji 
przemysłowej Rumunji, natomiast z dzie
dziny produktów rolniczych, winniczych, 
ogrodowniczych i t. p. dopuszczone będą 
tylko eksponaty z Bessarabji. Przemysł 
zagraniczny, w zakresie produkcji, jaka 
nie istnieje w Rumunji, tworzyć będzie 
specjalną grupę. Ogółem wystawa i targ 
dzielić się będą na sześć grup: grupę 
pawilonów urzędowych, obejmującą rol

nictwo, hodowlę winorośli, ogrodownic- 
two, leśnictwo, gospodarkę rybną, prze
mysł domowy i t. p., grupę pawilonów 
państwowych, grupę historyczno - kultu
ralną, grupę przemysłową, będącą ponie
kąd jądrem wystawy, grupę przemysłu 
zagranicznego i grupę sztuki.

Otwarcie wystawy i targu odbędzie 
się w dn. 15 sierpnia b. r. w obecności 
rodziny królewskiej, przedstawicieli rzą
du i ciał prawodawczych, oraz zaproszo
nych gości.

Wystawa wzbudziła i w Rumunji i za
granicą duże zainteresowanie.
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Międzynarodowy konkurs szachistów w Marienbadzie.

Szachiści warszawscy, pp. Przepiórka i Rubinsztein, którzy w zięli udział w konkursie.

X»0OCXXX7Xrx<XXXJOC>0CXW00O0COCXX)0O000OOCO(X)0O30O000O0O0(XXXmXXXXXXKX>0CW300OO0CX30CXXXXXXXX

nów. W projekcie p. Caillaux Izba po
czyniła znaczne zmiany.

Rifenom maroKańsKim zapropono
wano zawarcie pokoju na podstawie au- 
tonomji. Abdel-herim domaga się jednak 
całkowitej niepodległości kraju.

‘Sytuacja chińsKa ciągle niewyja
śniona; wrzenie wśród młodych rośnie. 
Ameryka głosi pokojową drogę załatwie
nia konfliktu i zapowiada, że nie weźmie 
udziału w żadnej „p resji" .^

;RÓŻNE.
SzKody wyrządzone przez powódź

w Małopolsce obliczono tylko w 5 za
chodnich powiatach na 20 miljonów zł.; 
gdzieindziej bpdzie co najmniej drugie 
tyle.

Historyczny „ P ie r ś c ie ń  RybaKa"
i wiele innych wartościowych, artystycz
nie i materjalnie, przedmiotów skradli 
nieznani sprawcy w Bazylice św. Piotra 
w Rzymie

' Trzęsienie ziem i zniszczyło doszczę
tnie miasto Santa Barbara w Kalifornji, 
oraz wyrządziło w okolicy olbrzymie 
szkody.

NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI
MINIONEGO TYGODNIA.

0------------------- S___2._____________2>
SEJM  I RZĄD.

Dysłtusja nad reformą rolną szybko 
posuwa się naprzód. Połowę ustawy już 
rozpatrzono. Poprawek jest dużo i część 
ich zapewne się utrzyma.

WszystKie urlopy Sejmowe odwoła
no. Prezydjum wezwało nieobecnych, by 
przybyli na posiedzenia. „Ciche umowy” 
o utrzymanie równowagi partyjnej nie wy
trzymały próby, a wywołały pustki w sali 
obrad.

Nad naprawą sytuacji gospodarczej
obradowały wspólnie Sejmowe komisje 
skarbowa i budżetowa. P. Grabski paro
krotnie przemawiał, odpowiadając na za
rzuty co do rzekomego nadmiaru bilonu 
i inne.

„Mamy budżet, jakiego mogą nam 
pozazdrościć inne państwa Europy" — 
oświadczył premjer Grabski, wykazując 
zwyżkę dochodów nad wydatkami.

Porozumienie rządu z Kołem ży- 
dowsKiem doszło ostatecznie do skutku. 
Żydowskie słuszne potrzeby w dziedzi
nie kulturalnej, gospodarczej i politycz
nej będą zaspokojone.

SPRAWY POLSKIE.

Zarządzenia represyjne względem  
PolsKl, zaprojektowane przez gabinet 
pruski, przyjęła berlińska rada państwa. 
Ma to być odpowiedź na polski zakaz 
przywozu pewnych kategorji towarów.

Przeciw w alucie polsKiej rozpoczę
ła ataki prasa niemiecka, chcąc zaszko
dzić polskiej pożyczce w Ameryce. Ale 
koła finansowe nie kierują się kłamliwe- 
mi informacjami dzienników; mają lepsze 
źródła wiadomości.

Istnieniu wojny gospodarczej polsko- 
niemieckiej zaprzeczył m inister Skrzyń
ski w Paryżu. Rokowania się toczą da- 
lei, a przy niewielkiej dobrej woli ze 
strony niemieckiej mogą się pomyślnie 
zakończyć.

Na pograniczu polsKo - rosyjsKiem
doszło do starć z powodu porwania pa
ru polskich oficerów przez bolszewików. 
Poszły z obu stron noty dyplomatyczne, 
ale czy wyjaśnią sprawę?

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Budżet Francji zamyka się cyfrą 33 
miljardy 163 miljony 224 tysiące fr, w wy
datkach. Deficyt wynosi około 50 miljo

„<JXCaxime”
(Cafe-Restaurant-V ariete) 

Szopena 3 (Dolina Szwajc.) Tel. 235-99.

C o d z ie n n ie

O gród —  koncert od g. 6 w. 

V ariete artystyczne od g. 9 m. 15.

Sala —  kabaret od g. 11 w.

W A R S Z A W A
NOWy-ŚWIAT 41  • KRÓLEWSKA 2 7

N O W O CZESN E KURSY  
KIEROW CÓW  SAM OCHODOW YCH

/ (DLA PAŃ I PANÓW)

zatw ierdzone przez Ministerstwo O. P. i W. R.

A l e j e  J e r o z o l i m s K i e  2 7 ,  t e l .  5 0 - 5 7 ,  (3 dom od rogu Marszałk.)

Prowadzone są dwa równoległe kursy: z a w o d o w e  i  d ż e n t e l m e ń s k i e ,  zajęcia 
praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i popołudniowych.

Z a p i s y  i w szelkie informacje udziela Kancelarja Kursów od godz. 10 —  12 
i od 16 —  19, A l. Jerozolimskie 27, tel. 50-57.
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Zarys organizacji pracy.

Zagadnienie organizacji pracy z dniem 
każdym zainteresowuje coraz szersze ko
ła przemysłowe, handlowe i naukowe. 
Przedsiębiorstwa zagraniczne biją nasz 
przemysł nietylko przez nowe urządze
nia techniczne. Racjonalne, planowe zu
życie pracy robotnika wpływa również 
i w dużym stopniu na zdolność konku
rencyjną. Warto więc jest zapoznać się 
z tą nową umiejętnością: organizacją 
pracy.

Inż. Józef Mokrzycki napisał w tym 
celu książkę pt. „Zarys organizacji pra
cy”, którą wydała „Książnica Atlas”. 
Książka ta w przystępnej formie infor
muje, jak należy postępować, by uzyskać 
wszystkie możliwe pożytki. Inż. Mokrzyc
ki streszcza również teorje, jakie za 
granicą mają posłuch. Słynny Tayloryzm 
został omówiony krytycznie.

Przypuścić należy, iż książka ta 
będzie czytana i komentowana. Oby tyl
ko wpłynęła i na nasze życie przemy
słowe.

W POCHEWKACH METAL 
ZŁ. 1.50

KAWAŁEK2APA50WT  
Z K te S

PROSZKOWANE I

ODDZIAŁ^ WABSZAWA*KS5KOFHJPK18'RAIX}M -  PIA5K1 <3

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y .

N A  P O G R Z E B IE  N A B A B A .

— C zem u p a n  p ła c z e s z , b ie d a k u ? ... C zy  n a le ż y s z  ta k ż e  
d o  ro d z in y ?

—  N ie ...  n ie  n a le ż ę  i  w ła ś n ie  d la te g o  p ła c z ę .

(E e  R ire .)

H U M O R  P O L S K I .

PRAW DZIW E N IE S Z C Z Ę Ś C IE .

— Wyobraź sob'e, co za nieszczęście!
—  C ó ż takiego?
— Z ogromnym trudem namówiłem moją teściowę, 

aby się przejechała trochę aeroplanem.
— No i co? Aeroplan się rozbił?
— Właśnie! I wyobraź sobie, że akurat nie ten, na

którym ona jechała.
„5zo/?Ao“

PRZY TELEFONIE.
(Autentyczne).

— Czy biuro numerów?
— Tak.
— Proszę o numer więzienia na Pawiaku! Nie mogę 

znaleźć w katalogu.
— Niech pan zobaczy pod „Instytucje dobroczynne".

„Mucba”.

W SĄDZIE.
— Oskarżony dostanie mniejszą karę, ale musi mi 

przyrzec, że już nigdy kraść nie będzie.
— Ani myślę.
— Dlaczego?
— Bo choćbym nawet i przyrzekł, to mi pan sędzia 

z pewnością nie uwierzy.
„Szopko”

N o w a p o w ieść  K o n a ra
Jurek i ^Pawełek

Nakładem księgarni F. Hoesicka.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

n A CV Gumowe: 20, 30, 40 i 50 zł. STANICZKI
F A  O I o ° io 5 ’,<° ™0-' m  Z!'G ładkie tr. 8, 12, 15, 20 i 30 zł. po 3 z ł .

P O L E C A

„KRYSTYNA” Złota 51, telefon 140-82
Magazyn w porze obiadowej od 1 — 3 zamknięty.

Odp. Red -wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Gaiewakl I Dau, Waraiawa
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Chcesz mieć w czystości utrzymywane
mieszKanie. Kantor czy

biuro, korzystaj ze stałych usług firmy

A. ELŻANOWSHI
Warszawa, Górnośląska 20 m. _Ł tel. 290-32
Warszawski kantor czyszczenia okien wystawowych, 
wstawiania i kitowania szyb, cyklinowania i frote
rowania posadzek, reparowania linoleum, odkurza
nia mebli i dywanów elektrycznymi odkurzaczami. 

Pakowanie okien na zimę.

bKOnCtriTkOwAriY WYCIĄG Z IGLIWA 
SOSNOWEGO W PŁYNIE,LUB 

W PROSZKU DO PRZYGOTOWANIA 
KĄPIELI BALSAMICZNYCH

ZAKŁADY CMEM-FARriAC- 
WARSZ- T0W -A K C ;,M O TO R °

nnjwiĘKSzn prkowmih herbaty w kraju

E-. W. I. G.
W  W A R S Z A W I E ,  L E S Z N O  1 O .

Zarząd tel. 220-90. Biuro 58-87. Ekspedycja 306-26.

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y .

ZE ZM AR SZCZK A M I,
piegam i, podbródkam i i z łą  cerą pań nie b ędzie. Panie, 

chcące pozbćy się zm arszczek, p iegów , m ieć naprawdę 
ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny owal twarzy, 

pofatygują się od 11-ej do 5-ej; pracujące 
panie w  n iedzielę  od 2-ej do 7-ej.

H O Ż A  41—7. - -  - PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA.

SKUTECZNE

leczenia Wola.
Jednem z na jw aż

niejszych odkryć jest 
uleczalność w ola  i 
obrzm ień szyi za po
mocą jodow ych soli 
leczniczych. Znako
m ity  w iedeński l i 
czony prof. un lw . Dr. 
R itte r Wagner v. Ja- 
uregg oraz w ie lu  in 
nych lekarzy pow o
łu ją  się na odnośne 
doświadczenia i ko 
m un iku ją  o w y le 
czeniu n iez liczone j

ilo śc i przypadków , naprzykład w ten sposób w  Szw ajcarji u leczono 
z tego c ie rp ien ia  cale okolice. Należy m ianow ic ie  stosować zupe ł
n ie n ieszkod liw e i skuteczne leczenie wodą m ineralną, k tó ra  prócz 
tego wyw iera doskonały w p ływ  n* ogólne sam opoczucie. Nasze sole 
lecznicze wyleczyły już tysiące osób z w o la  i obrzm ień szyi. Należy 
zażądać naszych nota tek leczniczych oraz sposobu użycia, co każdy 
lekarz aprobuje chętnie. We w szystkich kra iach u rządziliśm y składy 
I wysyłamy wszystkim

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  
nasz opis, k tó ry  każdego zainteresuje . Karta pocztowa wystarczy 
i otrzym acie natychm iast

1\/T" —1 Berlin , W ilm ersdorf 
/A U gU St lY larZ K e, Bruchsalerstrasse 5, oddzia ł 884.

—  P ra c o w a ć ?  N ie , m ó j d ro g i.  O d  te g o  p ła c i  s ię  

n a jw y ż s z e  p o d a tk i .

1  GD Z IE I c o N A B Y Ć ?
1

Z s z % z %
S ia tk i t e n is o w e F ab ryk a trukotaŻU Sprzedaż w magazynach K onfekcja .

H a m a k i, L e ż a k i  i Ł ó ż k a własnych: B. RudniK , C h m ie ln a  29,

składane poleca JAN MATUSZEWSKI - , . re i. z iz-ou
40 N ow y-Sw iat 40, -  Poleca w w ie lk im  w yborze:

Józef Futerman — nn p , a . no W ykw in tną b ie liznę , b luzk i, suknie,
ó ó  L n m i e i n a  od , — kostjum y, szale. W ykonywamy rów -

M arszałkowska 135 tel. 126-28. «> *  154 M arszalków ,k. 154. 2■- Z ■. Z



WARSZAWA: ELEKTORALNA 16, WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. ŁÓDŹ: PIOTRKOWSKA 99. 

P L A T E R Y  F R A Ż E T O  W S K I E  
WYRABIANE SĄ NA BIAŁYM METALU W JEDNYM GATUNKU: NAJLEPSZYM !

Sekret ^Cłodości!!!
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiitiiii

3 ‘Piękności
Nr. 774 WILDTA
iiiiiiiiiiiiuiitiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

poleca

Sp. Akc. W ILD T i S-ka
W Warszawia.

S p e c j a l n a  P r a c o w n i a  

L A S E K  i  P A R A S O L I

D. SOŁOW IEJ
W arszawa, ul. Elektoralna 33. 

Tel. 207-40.

W.

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y .

—  A cb , d o k to rz e , ta k  s tra s z n ie  c ie rp ię , c frc ia -  
lu b y m  u m rz e ć !

—  P ro szę  p a n i,  o d  te g o  m y  je s te ś m y , le k a rz e !..

(L e  J o u r n a l  A m u s a n t j.

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :
W W A R S Z A W IE : Administracja „ŚWIATA1*
SZPITA LN A  12. TeleL: Administracji 504-00, Ekspedycji 501-51. !

Konto ciekowe P. K. O. Nr. 3755, w Warszawek. Banku Zjedneasen. 739. 

Księgarnia Trzaska, Evert i Miokalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ.)

W  L O D Z I :  Biuro dzienników ogiose. ..PROMIEŃ" Piotrkowska Nr. 81, 
Księgarnia „CZYTAJ" Dzielna 2, w P O Z N A N I U :  Edward Jachnikewski 

al. Fredry 2, Tel. 18-32. P. K. O. 206-500; 
we L W  O  W  I E: Oddział Tow. „R U C H ".

C E N Y  P R E N U M E R A T Y  w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie
3 zL 60 gr„ kwartalnie 10 zł. 80 gr., z odnoszeniem do domu miesięcznie
4 zŁ,—kwart. 12 sŁ. na prowincji mieś. 4 zł. 20 gr„ kwartalnie 12 zł. 50.

Zagranicę kwartalnie 15 złokyoh.

N U M E R  P O J E D Y Ń C Z Y  1 Z Ł O T Y .
T A R S Z A W A .  ------w w ssr T==TK «sa===x^am «=^====ga « = = . = ■ «  ------------» » • ■ = "  DRUK G A LE W S K I I D A U


